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Przedpłata wynosi we Lw ow ie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 -marę — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Mariacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

Numer „Dziennika Polskiego" kosztuje 6 ct. r?ychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 .  rana

Ogłoszenia przyjmują we Lw ow ie:
B iu ro  a d m in is t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o lsk ieg o ,*  plac 

Mariacki L 6 i 7 i B iu ro  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
P lo h n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We W iedniu: pp : pp h a  senstein & V„gler, vOtto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek A. Oppelik’s łach. Rudolf 
Mosy i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88, 
rue de v arenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct.

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 
wiersza.

Drobne cgioszenia I 1/, centa od wyraża. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w  rubryce nadesłane 30 ct. od wiersza.

" Oo
FM-

* <
O
IM
x r  
w

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  Dr.  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Rozruchy na Krecio.
Ateny I .  m arca 1897.

(Bitwa pod Malaksą. — Rejterada Turków. — Wybryki 
tureckie. — Gdzie sprawiedliwość? — Oblężenie Kanda- 
nu — Deputacja turecka. — Operacje wojska greckie­
go. — Z granicy grecko-tureckiej. Manewry. — Wy­
puszczenie ua w o ln o ś ć  jeńców tureckich. — Wspaniały 
dar. — Ochotnicy na Krecie. — Polacy w armji gre­

ckiej.)
W  okolicach Kane> wieś m uzułm ańska Ma- 

laksa. oblegana przez pow stańców  przez kilka­
naście dni, znajduje się w krytycznej pozycji 
skutkiem  braku żywności. W czoraj silny od­
dział złożony z baszybożuków  i w ojska regu­
larnego tureckiego udał się z Kanei z zam iarem  
dokonania jdsieczy i zaangażował się do bitwy 
z oblęgająeym i chrześcjanam i. S tatek w ojenny 
turecki, stojący n a  kotwicy w Sudzie, chcąc 
przyjść w pom oc kolum nie tureckiej, zaczął 
bom uardow ać obóz chrześcjański, ale na dany 
znak ze statków  państw  europejskich zmuszony 
został do zaprzestania strzelaniny. Pociski tu ­
reckie nie wyrządziły najm niejszej szkody po­
wstańcom , gdyż a rty lerja  turecka zapom niała 
naw et ceiować dobrze. Jeden z pocisków wpadł 
do arsenału  w  Sudzie i wzniecił tam  pożar. 
Po krótkiej utarczce, kolum na turecka, nie m o­
gąc dokonać odsieczy, -zmuszoną została do od­
w rotu, unosząc ze sobą 5 trupów . Dwie wsie 
chrześcjańskie, znajdujące się poniżej Malaksy, 
Tsikalarja  i N eskora zostały spalone przez 
T urków  podczas rejterady. Pom iędzy oblęgają- 
cymi a oblężonym i ogień trw ał aż do nocy.

T urcy  nie są posłuszni rozkazom  adm ira­
łów państw  europejskich, którzy to leru ją  wszel­
kie ich wybryki. Bandy tureckie uzbrojone wy­
chodzą ciągle i w różnych kierunkach z Kanei, 
arnkując pozycje pow stańców , pewni, że nie 
zostaną tu rbow ani przez nikogo. Jeżeliby egzy­
stow ała sprawiedliwość, należałoby zastosować 
i do nich przym usow e środki za ciągłe n a ru ­
szanie neutralności. Czyż nie należało zatopić 
sta tku  tureckiego za śm iałość bom bardow ania 
chrześcjan pod okiem  wszystkich adm irałów ? 
Niesprawiedliwość ta  oburza Greków. Skutkiem  
ciągłych zaczepek ze strony  T urków , codzień 
jest wielu zabitych i rannych pom iędzy walczą- 
cemi stronam i po za m iastem  Kanea, pom im o 
nakazanego zawieszenia broni.

W  K andanie obleganym  przez chrześcjan 
pod wodzą m ajo ra  M anusonajaki znajduje się 
2.000 T urków  razem  z dziećmi i kobietam i; 
położenie oblężonych je s t bardzo krytyczne i 
będą praw dopodobnie zmuszeni w tych dniach 
zdać isię na łaskę pow stańców . A dm irał angiel­
ski, chcąc przyjść w pom oc T urkom , żądał od 
pułkownika w ojsk okupacyjnych greckich, Vas- 
sosa, udzielenia rozkazu do ściągnięcia oblęże­
nia, ale Vassos odpowiedział, że nie może za­
dość uczynić żądaniu, nie m ając praw a rozka­
zywania powstańcom. Pow stańcy posiadają 
Mika a rm at, co pozwoli zniszczyć prędko kilka 
obronnych zam ków, znajdujących si w okoli­
cy K andani1, Przytem  profesor Kondili udał się 
w tam te  strony  z zapasem  sporym  dynam itu 
i ze swoim  przyrządem  do rzucania takowego 
n a  żądane dystanse.

D owiaduję się, że dzisiaj rano  liczna de­
putacja złożona z notablów  ludności m uzułm ań­
skiej Kanei udała się do konsulatu  greckiego,

gdzie rezyduje obecnie tłóm acz takowego p. 
Barakli, z zapy tan iem : czy może zaręczyć im za 
nietykalność i ludzkie zachow anie się z wojskiem 
i ludnością m uzułm ańską m iasta K andanu, je ­
żeli takow e złoży broń na ręce wojsk okupa­
cyjnych greckich ? P an  Barakli zapewnił depu- 
tację, że wojska greckie udzielą im należnej 
opieki. Przy tej okazji oświadczyli T urcy, że z 
całego serca żądają anneksji dla Grecji. N astę­
pnie deputacja powyższa udała się do konsu­
lów, którzy zebrani na wspólnej naradzie po- 
ruczyli p. B arakliem u m isję udania się natychm ia­
stowego do obozu Vassosa, a następnie do Kan­
danu, dla załatw ienia form alności do złożenia 
broni na  ręce w ojska greckiego. P an  Barakli, 
skoro przybył do P latanji, dowiedział się, że 
K andan został już  zdobytym przez pow stańców . 
Okazało się, że m isja ta  była obm yślaną po 
niewczasie.

R ozniosła się pogłoska, że w ojska okupa­
cyjne greckie potrafiły ściągnąć swój obóz z 
P latan ja , bez najm niejszej przeszkody ze strony 
Anglików i udały się na now ą pozycję pom ię­
dzy wsiam i Alikianos i Ksentos, położoną o 6 
godzin drogi od P la tan ja  po za doniosłością 
strzałów  arm atnich. W  Platanji m iano zostawić 
tylko plu ton  piechoty, dla u trzym ania  kom uni­
kacji i dowozu transportów . Jeżeli w iadom ość 
ta  okaże się praw dziw ą, w ojska greckie będą 
m ogły operow ać w ew nątrz wyspy, ścieśniając 
wciąż pozycje tureckie.

N astępca tro n u  ks. K onstanty  udaje się 
w tych dniach do Tessalji, gdzie obejm ie do­
w ództwo wszystkich sił koncentrujących się do 
tej prowincji. G łówna kw atera  zostanie zało­
żoną w mieście T rykała, dokąd też m a być prze­
niesionym  sztab jeneralny . W  razie, gdyby 
Grecja nie została zaangażow aną do wojny z 
T urcją , w ojska licznie zgom adzone do Tessalji 
odbędą wielkie m anew ry na  rów ninach Fersalu.

Po krótkim  odpoczynku w arsenale sala- 
m ińskim , znajdujący się w niewoli greckiei 100 
żołnierzy i jeden  porucznik turecki zostali od­
w iezieni-na sta tku  w ojennym  „Mikali" na wyspę 
Sam os i tam  puszczeni na  • wolność. — Przy tej 
okoliczności żołnierze tureccy składali podzię­
kow ania za opiekę i grzeczne obchodzenie się 
z nimi. N a wyspie Sam os, gdzie ludność po­
siada autonom ję i rząd  praw ie niezależny od 
Turcji, nie chciano przyjąć jeńców  i p ro ­
szono kom endanta statku „ Mikali “, by raczył 
gdzie indziej w ylądow ać swój tow ar. Na prośbę 
kom endanta, by chcieli uszanować, jako chrze- 
ścjanie i Grecy, chorągiew  helleńską, m usieli 
udzielić należnej gościnności.

Na statku „Kissa" przywieziono dzisiaj 13 
żołnierzy i jednego porucznika tureckiego, wszy­
stkich mniej więcej ciężko rannych. Niewiadom o 
jeszcze dokąd będą odesłani wszyscy ci ranni, 
k tórym  towarzyszy lekarz wojskowy.

Bogaty doktor p. M etaksa, zamieszkały w 
Marsylji, przysłał 80.000 franków , przeznaczo­
nych na  uzbrojenie jednego ze statków  greckich 
w nowego system u arty lerję.

W  dziennikach wieczornych została umiesz­
czoną następująca w iadom ość: „Studenci uni­
w ersytetu  lwowskiego, przejęci entuzjazm em  do 
świętej naszej walki, k tórą, na  krw ią zhroczonej 
Krecie, bohatersko prow adzi naród  helleński, 
postanowili złożyć ofiarę krwi własnej na p ło­
nącym  ołtarzu wolności. Zacna ta  młodzież

przybyw a tutaj w ciągu tego tygodnia, zkąd 
się uda na  Kretę dla pow iększenia naszych za­
stępów. “

W iadom ość tę  przesłał p. Manos, nasz kon­
sul w W iedniu, który w gorących wyrazach 
podziękował polskiej młodzieży za jej uczucia 
filhelleńskie “.

W  jednej z moich korespondencyj pisałem , 
że K reta nie potrzebuje ochotników, gdyż lu ­
dność miejscowa gotow ą jest zawsze do walki, 
byleby tylko p o siada li w czas dostateczną broń  
i amunicję.

Daleka podróż, fatyga, niewczas, niewygody 
a często i głód, na Które narażeni będą moi 
młodzi rodacy przerażają m nie i przejm ują bo­
leścią, że nie mogę przeszkodzić w czas speł­
nieniu ich zamiarów. Ol ecne oświadczenie moje 
niechaj posłuży chociażby na przyszłość naszej 
zacnej młodzieży, ż< zapał obowiązani jesteśm y 
zachować na korzyść-nasze, własnej ojczyzny, 
k tó ra  cierpi więcej od Greków i wszystkich 
innych narodow ości *).

Grecy uradow ani są ze zgłoszeń się Po la­
ków, którzy, zacząwszj od czasów W ładysław a 
W arneńczyka, ustawicznie niosą pom oc uciem ię­
żonej Grecji. W  roku 1821 w legjonie zagra­
nicznym , który zginął do szczętu w bitw ie pod 
P etą , niedaleko od m iasta A r tj ,  praw ie poło­
w a żołnierzy, a  szczególniej oficerów złożoną 
była z Polaków, a porucznik kawalerji Mie­
rzejewski zapisany jest w historji nowoczesnej 
Grecji pomiędzy jej bohateram i. W  legjonie 
tym  nie było żadnego Moskala, jako też w 
żadnym  oddziale pow stańczym  przedtem  i 
potem .

Ateny 2. m arca.
(Misja p. Barakli. Nadużycia powstańców. — Wina 
admirałów. — Kandano. — Zdobycie fortu. — Z parla­
mentu greckiego. — Odwołanie admirała. — Pamiatki z 

Krety. — Wrzenie w Albanji.)
Stosow nie do nowszych inform acyj, ludność 

m uzułm ańska m iasta Kanei żądała pośrednictw a 
p. Borak li, tłóm acza przy konsulacie greckim, w 
spraw ie złożenia broni przez oblężonyeh T urkó w 
w K andanie, a  burm istrzow i, który chciał się 
im opierać w podobnem  przedsięwzięciu, gro­
ziła zam ordow aniem . Jednocześnie bejowie Ka­
nei prosili o pom oc i pośrednictw o konsulów 
w  tej spraw ie, którzy udali się do pom ieszka­
nia gubernato ra  n a ,n a ra d ę , dokąd trochę pó­
źniej staw ił się także i pan B makii, oświadcza­
jąc, że na  żądanie luaności m iasta gotów  jest 
udać się do K andanu, prosi zaś tylko o dostar­
czenie środków  podróży. Konsulowie rosyjski 
i angielski przeciwni byli m isji p. Barakli, ale 
zmuszeni zostali ustąpić przed decyzją większości 
swoich kolegów i podróż p. Barakli została zade­
cydow aną, k tó rą  też wykonał, udając się na 
sta tku  „H y d ra“ w przód do obozu pułkow nika 
Vassosa, a następnie pom im o pogłoski, że K an­
dan został zdobyty przez pow stańców , na  moc) 
otrzym anego rozkazu z Aten, odpłynął do po rtu  
Selino, ażeby stam tąd  odjechać do K andanu.

K ursuje pogłoska, że pow stańcy po zdoby­
ciu K andanu  dopuścili się nadużyć i że rzac1 
grecki zachow uje do czasu tajem njcę, chcąc się 
dowiedzieć o szczegółach. Jeżeli pogłoska ta  jest 
praw dziw ą, w ina spada na  adm irałów , gdyż 
oni odm ówili w ylądow aniu wOjSKa okupacyj­

* Ze Lwowa, mimo pierwotnego zamiaru, nie wyje­
chała młodzież uniwersytecka na Kretę (P. R.)

nego greckiego, obecność którego przeszkodzi­
łaby spełnieniu zemsty, tem bardziej p raw do­
podobnej, gdyż wchodzi ona, jako yendetta, 
do zwyczajów miejscowych. N aw et w czasie 
pokoju ludność m uzułm ańska je s t w ciągłym 
zatargu z chrześcjańską w okolicach K andanu 
i całej prow incji Selinu, m ając do porachow a­
n ia  się za krew  przelana i tym  sposobem  po­
w tarzają  się codziennie zabójstw a — w podo­
bny sposób jak  i n a  Korsyce.

K andan je s t m iasteczkiem cyrkularnem , za­
m ieszkałem przez 1.200 mieszkańców. Na wy­
sokim pagórku, tuż ponad miasteczkiem została 
w r. 1890 zbudow aną wieża obronna, znana 
pod imieniem Staw ros, m ająca dwie arm aty  
wielkiego kalibru. W ieża posiada bataljon  za­
łogi wojskowej, pod opiekę którego zgromadzili 
się do m iasteczka K andanu wszyscy m uzułm a­
nie okoliczni, mniej więcej w liczbie 4000. 
S traż w ew nętrzną miasteczka stanow i 800 
uzbrojonych Turków .

Stosow nie do otrzym anych wiadomości 
z daty wczorajszej, oblężenie staje się coraz 
ciaśniejszem. Na zew nątrz wieży S taw ros gro­
m adzą się kruki dla pożarcia 40 trupów  zosta­
jących w stanie zgnilizny, k tórych nie potrafili 
unieść pow stańcy przy odwrocie po ostatnim  
nieudalym  ich ataku.

W czoraj wieczorem doszła w iadom ość o zdo­
byciu przez pow stańców  wieży obronnej S ta­
wros, stanow iącej cytadelę miasteczka, które 
naturaln ie po tym  w ypadku nie będzie się m o­
gło długo opierać. — W ieża została zburzoną.

Pom iędzy ludnością m ahom etańską w Ka­
nei niepokój i rozdrażnienie wielkie z pow odu 
niepewności o losie rodzin tureckich w K an­
danie.

Na posiedzeniu dzisiejszem parlam entu  mi­
nister m arynarki p. Lewidis zakom unikow ał 
oświadczenie adm irałów , że użyją siły przeciw 
działaniom  Grecji na wyspie Krecie w następu­
jących w ypadkach: w razie bom bardow ania  for­
tec ze statków , zajęcia ich przez wojska greckie, 
w ylądow ania broni i am unicji, a takow ania s ta t­
ków i nowego dowozu wojska.

Jeden z deputow anych zapytyw ał prezesa 
m inistrów , czy rząd grecki wniósł p ro test do 
gabinetów  europejskich z pow odu bom bardo­
w ania pozycyj pow stańczych i czy otrzym ał od­
powiedź, a także jakiego rodzaju je s t takow a? 
W  odpowiedzi na  powyższe zapytanie m inister 
zakom unikował, że p ro test przesłał do gabine­
tów , skoro zostało skonstatow anem , że pow stań­
cy nie przekroczyli linji dem arkacyjnej i n iena- 
ruszyli żadnego z pięciu w arunków  przedsta­
w ionych przez adm irałów  i że tym  sposobem  
cala słuszność je s t po stronie Greków. P rzed­
staw ił też gabinetom , że b lokada je s t czynem 
arbitralnym , nie opierającym  się na  żadnem  
praw ie m iędzynarodow em , a  gwałtem  spełnio­
nym  przez silniejszego. Go się zaś tyczy bom ­
bardow ania, udow odnił, że taKOwe było aktem  
dzikiej niesprawiedliwości barbarzyństw a. Na­
stępnie oświadczył prezes m inistrów , że w iado­
mości o odpowiedzi gabinetów  w tej sp raw 'e  
udzieli na  innem  posiedzeniu.

Jeden z deputow anych, który  pow rócił przed 
kilku dniam i z Krety, oskarżył kom endanta gre­
ckiej floty p. R ajneka o niespełnienie onow ią- 
zków i zaczął się w daw ać w detale, — ale na 
prośbę p. m inistra, zapew niającego, że p. R aj-

nek został już odw ołań" ze swego urzędu i przed­
stawienie, że nie czas jest teraz rozdrażniać 
um ysłów  — przestał mówić.

Pow iadają, że p. R ajnek okazał się po ku- 
kakroć nieczułym na obrazę chorągwi greckiej 
i ubliżył honorow i wojskowem u. — I ta k : 
1. Zgodził się, ażeby łódka, w ysłana na  żądanie 
wiceKonsula greckiego w Irakljum , pow róciła 
próżna, gdyż gubernator m iasta nie pozwolił 
odpłynąć na  niej konsulowi do sta tku  i konsul 
zm uszony był odbyć sw ą podróż n a  łódce an ­
gielskiej ; 2. zgodził się na niesłuszną pretensję, 
zastąpienia flagi greckiej przez chorągiew  b ia łą ; 
3. stał się nieczułym na żądania oficerów „Hy­
dry “, którzy widząc — podczas bom bardow ania 
pow stańców  — że i T urcy ze swojego sta tku  
i z fortecy rzucają pociski, żądali, by oddać 
w et za w et i bom bardow ać ich statek , jakoteż 
fortecę, co było tern bardziej koniecznem , że 
po ogłoszeniu zajęcia wyspy w imię kró la  gre­
ckiego, byli w obuwiązku bronien ia  k ra ju  a ta ­
kow anego przez nieprzyjaciela.

Oficerowie widząc, że nie m ogą przełam ać 
oporu  p. R ajneka, chcieli użyć przem ocy i roz­
począć ogień do T urków  ale ten  rozbroił ich, 
oświadczając, że posiada wyższe ro z k a z j, k tó re  
nakazują m u utrzym yw anie roli spektatora.

Po niewczasie okazało się, że to wszystko 
było n iepraw dą. Mówią, że p an  R ajnek stracił 
sposobność zdobycia fortecy, pierwszego dnia 
jeszcze po sw ojem  zjawieniu się w porcie Kanea, 
nie narażając się na  najm niejszą przeszkodę 
ze strony  statków  europejskich państw  i przez 
zdobycie stolicy państw a, mógł wprowadzić w 
czyn dew izę: „JBeaH p^ssidentes*, w przód nim 
adm irałow ie otrzym ali stosow ne instrukcje do 
zaprow adzenia m iędzynarodow ej okupacji m ia­
sta K anea. Nie m a wątpliwości, że p. R ajnek 
zawinił wobec rządu, k tóry  zdecydował się za­
stąpić go innym  kom endantem , aie niew ia- 
dom em  jes t dotąd , czy wszystkie oskarżenia 
są słuszne.

Ojciec p. R a jn tk a  przybył do Grecji jako  
filhelen, w 1821 roku  z P rus, gdzie się ożenił 
i zbogacił.

P osiada on wielkie m ajątki na W olo- 
szczyźnie, dokąd zapewne u d a  się, by uniknąć 
kom prom itacji wobec rozdrażnionej opinji p u ­
blicznej, a naw et czegoś gorszego. Grecy w 
A tenach m ają to przekonanie, że p. R ajnek, 
je s t przyczyną zagm atw ania spraw y greclciej 
k tóra  w pierwszej chwili łatw o m ogła się roz­
wiązać, jeżeliby flotą grecką dowodził jak i- 
kolwiekbądź Grek, gdyż każdy z nich dbały 
jest o honor i imię ojczyzny — nie zaś jakiś 
P rusak  chociażby naw et zrodzony n a  ziemi 
greckiej.

P an  Papam ichalopulos, deputow any na  sejm 
grecki, w racając ze swej w ypraw y na  K retę, 
przywiózł odłam ki bom b, k tórem i bom bar- 
daw ano pow stańców  w A kroty ijum , jako  też 
chorągiew grecką, obaloną pociskiem rosyjskim  
i zatkniętą napow ró t przez pow stańców  na 
w ałach przy okrzykach: „Niech żyje G rec ja !1 
W szystkie te przedm ioty zostały złożone do 
m uzem  historyczno-etnologicznego w  A tenach.

Katolicki biskup ateński ks. De-Angelis 
przesłał cyrkularz do w iernych swej djecezji, 
na  mocy którego wzywa ich do ofiar i poświę­
cenia w  obecnej potrzebie ojczyzny.

Na sta tku  „Mikali* przywieziono wczoraj
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We Lwowie: kwarła'n" zł. 4.50 ct. 

miesięcznie . zł. 1.50 ct. 
(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Na prowincji: : s - j z j
' Zarazem należy odnowić przedpłatę na
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We Lwowie:
Na urowiacii:

kwartalnie . 
miesięcznie, 
kwartalnie . 
miesięcznie.

zł. 1-50 ct. 
zł. — ’50 ct. 
zł. 2 40 ct. 
zł. — ‘80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskie­
go" na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu" ma je­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie.

(69)

K L E J N O T .
1 POWIEŚĆ
: M d r j i  R o d z i e w i c z ó w n e j .

(Ciąfe dalszy).

— Gdybym zastał rabunek  tylko, cofnął­
bym  się od p: ogi po policję, ale. gdym  wszedł 
do sieni, posłyszałem  charczenie, jęk, razy, 
m ordow ali właśnie tarego; więc rzuciłem  się, 
myśląc, że go u ra tu ję  mszczę, i w padłem  bez 
upam iętania, bezbronny. A lter odbijał biurko. 
Narcyz przetrząsał stolik, Onyśko dusił starego, 
w ołąjąc, by wyznał, gdzie pieniądze. Liszka 
stał b ezcz jnn .- ń p rogu  i palił papierosa. 
Gdym w padł, tam ci sekunde się przerazili, do­
padłem  do O nj śki i chwyciłem go za włosy, 
by odciągnąć od ofiary. Marszalek m nie poznał. 
„Tam  rewolwer* — wybełkotał, wskazując mi 
oczami fotel. Alem już poczuł na gard le  ręce 
Liszki, a  Onyśko zamierzył się drągiem  w 'Io ­
wę. Zasłoniłem  się ręką, i ot, pękła kość od 
ram ienia. Zwaliłem się na  wznak, bo mnie 
Liszka dusił, ból odebrał przytom ność, a tu 
któryś mnie dokończył siekierą w głowę. Zda­
je  m . się, że deptali potem  po m nie, że mnie 
bili jeszcze bo Ułas mówi, żem srokaty  od siń­
ców, ale ti go. już  n ie  pam iętam . Kiedym sie 
ocknął, byler w  łódce, n a  dnie i Liszka wio­
słował. Ocucił' m nie chłód nocy i woda, której 
dużo było na  dnie; zacząłem z bolu jęczeć i 
otw orzyłem  oczły. Liszki pi zestal wiosłować, 
schylił się do m nie i zaklął:

— Pow iadają, cham ska dusza tw arda, a 
oto tw ardsza! — zam ruczał. — Nu, kiedyś żyw, 
to idź, wody się napij.

Skierow ał łódź do brzegu, między tataraki. 
Zrozum iałem , że m nie chce do rzeki rzucić i 
pom im o okropnego bolu zgroza m nie porw ała. 
Strach, jak  człowiek śmierci się boi, gdy ją  
widzi o krok niezaw odną!

Szym on się w zdrygnął i oczy zam knął.
— Moźeś się zmęczył ? O dpocznij! — rzekł 

pan Seweryn.
— Pow iem  do końca. Liszka tedy czółno 

do brzegu w parł, wszedł w wodę po pas i się­
gnął po m nie. W  pół m nie brał. by dźwignąć, 
a  ja  m u rękę c piersi oparł, tę lewą całą 
pow iadam : „Nie rusz, nie masz p raw a na 
m nie!* Zatrzym ał się, zawahał, a m nie ból 
znowu zmysły odbierał, czerwono się robiło w 
oczach, więc tylko jeszcze rzekłem : „Ja c:ebie 
śmierci nie dałenij a ty  za to  m oje życie bie­
rzesz. Rzuć m nie na  brzeg, ale nie w wodę, 
oj nie w w o d ę!“ I znow um  zemdlał.

— Jakżeś go śm .erci nie dał? Co to?
— Potem  panu opowiem. To jeszcze zi­

m ą b y ło ! Tedym  om dlał i znow um  się o- 
cknął. Czuję, łódź płynie, nadem ną stoi Li­
szka i patrzy.

— To praw da, coś rzekł — pow iada. — 
Nie m am  p raw a na ciebie! Niech ciebie śmierć 
sam a hierze, kiedy chce, innie i owszem. Ale 
mi nie pluj w oczy, żem się tak odpłacił. 
Rzucę cię na  brzeg, ja k  chciałeś. Zdechniesz, 
to d o b rze , w y trzym asz , to tam tym  będzie 
gorzej, niż mnie. Ja wolny ptak , może na 
końcu św iata dotychczas będę. Nie boję się 
ciebie! A tamtwrf  ̂niech b io rą . dum ie s ą , 
pieniędzy nie znaleźli! Splunął w wodę i po­

czął gwizdać. Jam  już nie m iał siły słowa 
rzec i poczęło mi się w  głowie m ajaczyć i już 
więcej nic nie pam iętam . Ułas m ówi, że tej 
nocy ktoś m u kam ieniem  szybę w j tłu k ł, a 
gdy wyszedł, znalazł m nie pod progiem , ot, 
jak  pan  widzisz, z roznitą głową, ze złam aną 
ręką i bez zm ysłów ! Boża w ola była, bym  
zosta ł!

— Powiedziałeś Ułasowi p raw d ę?  — spytał 
pan  Seweryn.

— Powiedziałem. Jabym  m u się z grze­
chów spow iadał. A on mi rzekł m ądre  zdanie: 
zguby niczyjej nie pragnij, zguba żadna cię nie 
spotka. Mój Boże — i oto żyję i w stanę i św iat 
zobaczę? Mnie się zdaje, że m y obaj z nocy do 
dnia wchodzimy.

— A gdzież ci najpilniej? — uśm iechnął 
się Sew eryn.

— Na słońce, na powietrze, do lasu! — 
odparł z w estchnieniem . — Może za parę  dni 
Ułas mnitf puści przed chatę. N apiję się św ia­
tła  i ciepła, ożyję. P o tem  z panem  do m iaste­
czka ruszym y. Nikt nie znajdzie pieniędzy m ar­
szałka, tylko ja . Owej nocy, gdyśm y N arcyza 
złapał n a  złodziejstwie, stary je  przeniósł w  in­
na skrytkę.

— Jeśli je j potem  nie zmienił...
— Ni f m oże być! A tobym  ja  w tedy na 

złodzieja wyszedł chyba. Niech m nie pan  nie 
straszy. Znajdą się! P an  długi spłaci, już  naw et 
bez fałszywego upokorzenia pojedzie do Głębo­
kiego.

— Szymek, a tobież za nikim  nie tęskno? 
T yś m nie sw atał, będę ja  ciebie teraz.

— Cyt! panie, cyt! Dla m nie niem a na 
świecie partji. Nie trzeba o tern myśleć. Mam

co kochać, co robić, o czem myśleć, bez te g o ! 
A D ubinki? Co tam  słychać?

— Dubinki były wczoraj w Horodyszczu, 
kto żył, i nie pozwolili mi Sokołow a sprzedać!

— A widzi pan, a widzi p a n ! — zawołał 
Łabędzki i łzy m iał w oczach — po co mi 
lepsze kochanie? A pańska w iara i drużba, 
po co mi bliższe śluby i p izysięgi? Dobrze mi, 
p a n ie  d o b rz e !

Znowu oczy zam knął i um ilkł zmęczony, 
a  Ułas na  Sokolnickiego skinął i w oprowadził 
z alkierza.

— T eraz niech śpi, a pan  też niech spo­
cznie — rzeki, w skazując n a  kupę m chu w 
kącie.

P an  Sew eryn usłuchał, zmożony niewcza- 
sem i w rażeniam i ostatn ich  dni. Już daw no tak 
m ocno i spokojnie nie zasnął, jak  na tern p ier- 
w otnem  posłaniu.

S tary  Ułas nie spał. Chwilę dum ał u  ko­
m ina, potem  z izby wyszedł do sadku, osre­
brzonego miesiącem, i usiadł na ławce pod dę­
bem , pacierze półgłosem  szepcąc.

I usłyszał daleko w ciszy plusk w iosła na 
rzece, i prow adził uchem  ten szm er coraz bliż­
szy, aż do swej osady. Zapewne ktoś po trzebu­
jący przybyw ał po leki lub radę.

Czółno zatrzym ało się u  starych  wierzb i 
ktoś się zbliżał. Gdy wychylił się z łozy, Ułas 
poznał Liszkę, ale ani się ruszył, ani p rze­
straszył. Dalej półgłosem  pacierze mówił.

Liszka go zobaczył i przystąpił. Był jak  
zwykle w łachm anach, obrośnięty, czarny, po­
nury.

— Didu, daj chleba! — rzekł, siadając na 
ziemi.

Did wszedł do ziemianki, wrócił, krom kę 
czarną m u podał, i znowu usiadł do pacierzy.

Zbój jad ł łapczywie, w ygłodzony snać sro ­
dze. wreszcie odetchnął głęboko i rz e k ł:

— Chciałbym ja  choć raz pod dachem  za­
snąć! Pójdę do ciebie, na  piec.

— Nie m o ż n a ! — lakonicznie rzeki dziad.
— Aha, m asz jeszcze tego lacha. Cóż, 

żyw będzie?
— Będzie.
— Ot, tw ardo  siedzi dusza. A wiesz, 

tamci nie wiedzą, że on ży w y 1
— Dowiedzą s ię !
— Co? W ydal ich? A m nie? — wię­

cej z ciekawością niż ze strachem  zbój spytał.
— Ciebie może tam ci zdradzą, on nie!
— Ja  tak  się po nim  spodziewał. Będzie 

milczał. To i co? Żeby wiecznie lato trw ało , 
cziekby żył. Ale ot, zima przyjdzie. Czy jeszcze 
jed n ą  w ytrzym am , nie wiem coraz mniej mocy!

W yciągnął się na  ziemi, pięściam i podparł 
brodę i posępnie dum ał.

— Precz idź, w obce kraje, do roboty  się 
zab ierz! — rzekł dziad.

— W szędy m nie nuda żarła, tylko tu  nie! 
T utaj źre nędza i irw oga, a ót, tam to jeszcze 
dokuczliwsze! Zdechnę tu taj. Liszka ja , tylko 
nory  nie mam  i skóra m oja droższa od lisiej. 
Sto rubli! W arto  zarobić? Onegdaj Onyśko z 
A lterem  o tern szeptał. T rza było znowu w 
haszcze iść! Chleba coraz trudniej dostać, a 
zimy strach, jak  w iedźm y! Ty, didu, prędko 
już um rzesz, nie boisz się?

— Nie. Do znajom ych pójdę. Moi już 
z tam tej strony ’

—  Głupiś! Zbutwieli już daw no.
(Ciąg dalsey nastąpi).
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do P ireusa rannych  Greków z obozu pułko­
w nika V assosa. U lokowani następnie w szpi­
talu  Zw iastow ania doznają szczególniejszej opie­
ki, gdyż królow a grecka i księżniczki Zofja i 
M arja o p a tru ją  im  rany , udzielają lekarstw a 
i pokarm u.

Kupcy greccy z M anchester przesiali 200.000 
fr. na  cele wojny.

Z rozkazu sułtana gubernatorow ie E piru  i 
A lbanji rozdają b roń  pomiędzy baszybożuków  
i zbierają bandy takow ych n a  rozm aitych p u n ­
ktach pod dowództwem  bejów i fanatycznych 
kapłanów  tureckich. Tym  sposobem  zgrom a­
dzono do Janiny 1200 A rnautów , którzy po­
dzieleni na grupy zostali rozesłani na rozm aite 
pozycje Epiru. Inny oddział zw erbow any w p o ­
łudniowej A lbanji, liczący 800 baszybożuków, 
został skierow any do A lbasanu w  Macedonji. 
Ludność chrześcjańska jest przekonana, że woj­
ska n ieregularne są przeznaczone do przepro­
w adzenia rzezi, k tó ra  m a się rozpocząć na da­
ny sygnał.

Zygm unt Mineyho.

a

Ruch w y b o rc z y .
Kandydatury z wielkiej własności. W ielka 

własność w ybiera 20 posłów. W  obecnej chwili 
tak się kandydatu ry  te  p rzedstaw iają:

1. P rzem y śl-Ja ro slaw : dotychczasowy po­
seł W ład. Kraiński nie kandyduje ;jednom yśln ie  
postanow iono popierać kandydatu rę  Leona 
Chrzanowskiego.

2. Sanok - Bircza -  Lisko -  Brzozów - K ro sn o : 
ponow nie W łodzim ierz Gniewosz.

3. S am b o r-S tare  m iasto-T urka-D rohobycz- 
R u d k i: dotychczasowy poseł Aug. hr. Łoś nie 
kandyduje. S ą dwaj kandydaci Jul. Giżowski i 
S tan . Sozański.

4. Jaw orów -M ościska-C ieszapów : dotych­
czasowy poseł dr. W łodz. Kozłowski nie kan­
dyduje. — Postaw ionej nie m a żadnej kandy­
datury . Mówią o p. D ąm bskim .

5. Ź ó lk iew -S okal-R aw a: ponow nie prof. 
dr. Józef Milewski. K andyduje także p. Miecz. 
Paszkudzki.

6. L w ó w -G ró d e k : dotychczasowy poseł 
Filip Zaleski nie kandyduje . Postaw iono jedno­
m yślnie kandydatu rę  D aw ida A braham ow icza.

7. Złoczów - K am ionka -  B rody: ponow nie 
A polinary Jaw orski.

8. Brzeżany - Przem yślany -  P o d h a jce : do­
tychczasowy poseł E dw ard  Podlewski nie kan­
dyduje. P raw dopodobnie postaw ioną zostanie 
kandydatu ra  Juljana Błażowskiego.

9. R ohatyn - B ó b rk a : ponow nie Sew eryn 
Henzel.

10. Stryj-Żydaczów-Dolina-Kałusz: ponow nie 
Eugenjusz Abraham ow icz.

11. Stanisław ów  - Bohorodczany - T łum acz - 
Buczacz: ponow nie W ojciech h r. Dzieduszycki.

12. Kołom yja -H orodenka-Ś n ia tyn  -K ossów - 
N adw órna: ponow nie dr. H enryk Wielowieyski.

13. Czortków -Zaleszczyki-Borszczów -H usia- 
ty n : dotychczasowy poseł A dam  hr. Gołuchow- 
ski nie kandyduje. P raw dopodobnie postaw ioną 
zostanie kandydatura  Jerzego hr. Borkowskiego.

14. T arnopo l -  Zbaraż -  Skałat -  T rem b o w la : 
dotychczasowy poseł Leon Chrzanow ski kandy­
duje z wielkiej posiadłości P rzem y śl-Ja ro sław . 
M andat z okręgu wielkiej własności ta rnopo l­
skiej rezerw ow any je s t na  razie dla potrzebnego 
posła, któryby w innych kurjach  upadł.

15. K raków -C hrzanów : dotychczasowy po­
seł A ntoni h r. W odzicki nie kandyduje. Ma być 
postaw ioną kandydatu ra  P io tra  Górskiego.

16. W adow ice-Biała-Żyw iec-M yślenice: do­
tychczasowy poseł S tan . Klucki nie kandyduje. 
K andydatura now a jeszcze nie postaw iona.

17. Bochnia -  W ieliczka - Podgórze -  B rzesko: 
ponow nie Zdzisław W łodek.

18. T am ów -D ąbrow a-P ilzno-M ielec: pono­
wnie kandyduje W ładysław  Struszkiewicz.

19. Nowy S ącz -Ja s ło -G ry b ó w -L im an o w a- 
Nowy T arg-G orlice : dotychczasow y poseł F au ­
styn Żuk -  Skarszew ski nie kandyduje. S tanie 
praw dopodobnie p. A dam  Skrzyński.

20. Rzeszów -  Strzyżów  - K blbuszow a-N isko- 
Ł ańcu t - T arnobrzeg  -  R opczyce: dotychczasowy 
poseł Andrzej hr. Potocki w zbrania się, jak  do­
tąd, przyjąć ponow nie m andatu .

Uwięzienie księdza. Z pow odu podburzają­
cej agitacji wyborczej aresztow ano księdza ru ­
skiego w  W ołoskowie (koło N adw ornej) Sum yka 
i odstaw iono do sądu w Stanisław ow ie.

Zgromadzenie wyborcze. O trzym ujem y n a ­
stępujące pism o : „U pow ażniony przez kom itet 
przedw yborczy, m am  zaszczyt zaprosić w ybor­
ców z kurji większej posiadłości pow iatów : 
T arnopo l-Z baraż-T rem bow la-S kalat, n a  zgro­
m adzenie w dniu 21. b. m ., o godzinie 4. po 
południu w sali rady  pow iatow ej, celem om ó­
wienia w yboru posła do rady państw a z tej 
kurji “.

Ju ljusz KorytowsM.
Zgromadzenie w yborców  m. Lw ow a z ku­

rji miejskiej odbędzie się dziś, w piątek, 12. 
bm . o godzinie 6 wieczorem w  sali rady m iej­
skiej. n a  k tórem  dr. B ronisław  Ł o z i ń s k i  od­
pow iadać będzie na  w niesione interpelacje.

Ze Stanisławowa donoszą: Jak m ały był
udział w yborców  w głosow aniu przy p raw ybo­
rach w mieście naszem , świadczy o tem  wykaz 
urzędow y, stw ierdzający, że na  4403 p raw ybor- 
ców oddało wszystkiego 833 swoje głosy na 
listę kom itetu, 43 zaś na  listę socjalistyczną.

Nowe kandydatury. Przed licznem zgrom a­
dzeniem wyborców staną ł w  sobotę w Białej 
dr. Łazarski, kandydat na  posła do rady p ań ­
stw a z kurji miejskiej B i a ł a - N o w y  S ą c z -  
W i e l i c z k a .  Mówca oświadczył się za zupeł- 
nem  rów noupraw nieniem  w szystkich narodow o­
ści, reprezentow anych w A ustrji. W ychodząc 
z tego zapatryw ania, jest m ówca za tem , aby 
N iem com  w Białej pozostaw ić szkoły niem ieckie, 
żąda atoli, aby Niemcy odznaczali się taką sam ą 
to lerancją w kwestji szkół polskich w Białej. 
Dr. Łazarski oświadczył się następnie  za odszko­
dow aniem  dla Białej za w ybudow anie stacji 
kontum acyjnej, za powiększeniem  liczby posłów  
z m iast, za uw olnieniem  od podatku  na  prze­
ciąg trzech lub czterech la t przedsiębiorstw , 
m ających na celu podniesienie przem ysłu, za 
reform ą ustaw y karnej. Mówca je s t także za 
tem , aby gm inom  rząd daw ał odszkodow anie 
za tak  zw any poruczony zakres działania i żąda 
uchw alenia p ragm atyki służbow ej dla urzędni­
ków. Dr. Łazarski ośw iadczył się za uchw ale­

niem  ustaw , m ających n a  celu podniesienie 
m oralne i m aterja lne stanu  robotniczego, jest 
jednak  przeciw ny wszelkim eksperym entom  i 
daleko idącym  postulatom  partji socjalno-dem o- 
kratycznej, bo na  to nie nadszedł jeszcze czas 
w  A ustrji.

N a interpelację, jak  się zapatru je  n a  ode­
zwę program ow ą stronnictw a dem okratycznego 
z 4. bm ., oświadczył dr. Łazarski, iż zgadza się 
z wszystkimi jej postulatam i w zupełności. 
Po tem  przem ów ieniu kandydaturę d ra  Ł azar­
skiego przyjęto nadzwyczaj sym patycznie. Tylko 
Niemcy są dla niej w rogo usposobieni.

Z Delatyna donoszą nam  lOgo m arca : Ze­
wsząd płyną do dzienników niepocieszające w ia­
dom ości o rozruchach, a naw et bezpraw iach po­
pełnianych przez roznam iętnioną ludność m ało­
m iasteczkową i wiejską z okazji praw yborów .

Że tak się dzieje, to  nie sam lud oskarżać 
należy, tylko raczej tych, którzy w m asach bądź 
co bądź za m ało ośw ieconych, umieli podsycić 
niskie instynkta, a nadto  przypisać i tej sm ut­
nej okoliczności, iż akcji wyborczej nie objęli 
w silne dłonie — zaraz w  początkach, ludzie 
porządni i poszanow ani, a przedewszystkiem  
burm istrze i naczelnicy gmin.

W  naszem  m iasteczku, gdzie z V-ej kurji 
było upraw nionych do głosow ania 1167, — zaś 
z IV-ej 559, nie omieszkali zwolennicy waśni n a ­
rodowościowej i prze wre 1 ów społecznych, ruscy 
radykali, rozw inąć silnej agitacji, lecz niestety, 
rozbiły się ich niecne zam iary w niwrncz — 
wobec szczerej, otw artej, nacechowanej miłością 
l u d u , bez różnicy narodow ości i w yznania — 
działalności naszego obecnego burm istrza, komi­
sarza rządowego pana Zenona Rawicz Rojeka. 
Bez szum nie zapowiadanych zgrom adzeń wy­
borczych i wszelkich kom itetów  — w  porozu­
mieniu poufnem  z kilkom a zacnemi osobisto­
ściami , ułożył on listę kandydatów  n a  w ybor­
ców, na k tórą  ogól upraw nionych do głosowa­
nia, praw ie jednom yślnie się zgodził, gdyż zro­
zumiał, iż p. Rojek działał przedewszystkiem  ja ­
ko obywatel kraj swój m iłujący, a dbały o do­
b rą  sławę gm iny, k tó rą  obecnie zarządza.

To też Delatyn dający z V-ej i IV-ej kurji 
po 11 wyborców, może być dum nym  ze swoich 
przedstaw icieli, — ani jeden w róg Polaków, 
ani j 'd e n  radykał nie został w ybrany, a więc i 
żaden głos nie pójdzie n a  m arne.

Pp. Okuniewski i Rom ańczuk tak w Dela- 
tynie, jak  i praw ie w całym  powiecie nie zna­
leźli zwolenników u ludności, a kruszą za nimi 
k°Pję jedynie  księża ruscy, zapoznający swoje 
wysokie posłannictw o kapłańskie. Kto w iatr sie­
je , zbiera burzę. Lud pozna się w krótce na fał­
szywych p ro ro k a c h , a cóż będzie w tedy z po­
wagą duchow nych?

Głosować będziem y na posła z V-ej (ogól­
nej) kurji na  ks. d ra  Jana  G r o b e l s k i e g o ,  
gr. kat. kanonika grem jalnego w Stanisławowie, 
zaś z IV-ej n a  tyle dla kraju  i pow iatu zasłu­
żonego naszego od 25 la t m arszałka pow iato­
w ego, księdza kanonika K ornela M a n d y c z e w -  
s k i e go .

Czy głosy nasze zaważą n a  szali przy w y­
borach z Vej kurji wobec głosów z innych pię­
ciu pow iatów , tru d n o  przewidzieć, — lecz choć 
ulegniem y liczebnej przem ocy, to  zawsze wyj­
dziemy z chw alą uczciwych ludzi.

W y b ó r  k s i ę d z a  M a n d y c z e w s k i e g o  
z kurji gm in (IVej) nie ulega najm niejszej w ąt­
pliwości.

W  końcu nadm ienić jeszcze w ypada, że u 
nas przy praw yborach ani na chwilę ład i po­
rządek nie zostały zakłócone, lubo w ybory od­
byw ały się bez asystencji ż a n d a rm e rji, gdyż 
nasz burm istrz  wziął na siebie całą odpow ie­
dzialność i dobrze się wywiązał z tego tru d n e­
go zadania.

Wiadomość o rezultacie w yborów  wiedeń­
skich wywołała ogrom ną konsternację wśród 
lwowskich socjalistów. Onegdaj wieczorem sztab 
stronnictw a zebrał się w kaw iarni „ G rand *, 
oczekując zam ówionego telegraficznie rezultatu  
wyborów. R ozm ow a prow adzoną była gorą­
czkowo, m im o to nastró j jej wskazywał, że 
wszyscy spodziewają się, iż lada chwila sygna- 
lizowanem  będzie św ietne zwycięstwo wiedeń­
skich socjalistów.

Z dziewięciu m andatów  niechby tylko po­
łow a przypadła stronnictw u czerw onego sztan­
daru, byłby to  już piękny zawiązek przyszłego 
klubu socjalistycznego w parlam encie. A W ie­
deń, centrum  ruchu, nie da się z pewnością za­
wstydzić innym  okręgom  wyborczym. W  czter­
dzieści osiem godzin później stanie do urny 
Lwów, pokrzepiony relacją o św ietnem  zwycię­
stwie wiedeńskich towarzyszy...

T elegram  jednak  nie nadchodził. O godz. 
2. w nocy cień niepokoju ogarnął dysputują- 
cych sztabowców. K aw iarnię zam ykano w ła­
śnie — postanow ili zatem przenieść się grem jal- 
nie do innego lokalu, m ianowicie do nocnej 
kaw iarni teatralnej i tam  oczekiwać spodziewa­
nej depeszy o wiedeńskim  tryum fie, po k tórą  
raz po raz posyłano na urząd telegraficzny.

K w adrans uciekał za kw adransem  — tele­
gram u nie było. Uchwalono depeszować drin- 
gend z zapłaconą odpowiedzią. R ozm ow a wlo­
kła się coraz leniwiej, w um ysły sejm ikującego 
sztabu począł się zakradać zielony gad zw ątpie­
nia i strachu. A jeżeli p rzegrana?  Czy to  m o­
żliwe? Czy to m ożliwe?...

O godzinie 4. otworzyły się drzwi ka­
wiarni — w progu jej pojaw ił się w racający 
z poczty posłaniec. Z chciwością i nerw ow ym  
niepokojem  rzucono się na  depeszę, w yryw ając 
ją  sobie nawzajem . Nagle przekleństw o wyrwało 
się chórem z ust wszystkich jenerałów .

A ntisem ici zdobyli dziewięć m a n d a tó w !...
Ks. Stojałowski za Kozakiewiczem. Dyry­

gujący z Czaczy rew olucjonista w su tannie  oświad­
czył się za kandydaturą  Jan a  Kozakiewicza. W czo­
raj rozrzucano po Lwowie odezwę ks. S tojałow - 
sk ieg o , polecającą gorącem i słow am i kandyda­
tu rę  tego socjalistycznego trybuna. Dziwne m on- 
strualności zdarzają się zapraw dę w  polityce. 
Przed laty kilkunastu dzisiejszy kandydat z Vej 
kurji był początkującym  aktorem  na  scenie k ra­
kowskiej. Pew nego razu odbyw ała się p róba  
z „Kościuszki pod R acław icam i8 — w śród in ­
nych o s ó b , biorących udział w w ykonaniu tej 
sztuki, znajdow ał się Kozakiewicz.

W  drugim  akcie przychodzi przysięga Ko­
ściuszki — artyści grający wojsko i lud k ra­
kowski, klękają — Kościuszko z dobytą szablą 
wygłasza ro tę p rzysięg i, k tó rą  ilustru je orkie­
stra. P róba  w pełnym  t oku ,  a r ty s ta , grający 
rolę bohatera , podnosi szablę, inni zginają kô

lana  — tylko jeden  z całego tłum u stoi w ypro­
stow any, około ust wije się uśmiech szyderstwa, 
w oczach pali się płom ień zawziętości i uporu. 
Dostrzega to reżyser i m arszczy brw i niecier­
pliwie.

— P anie  Kozakiewicz, proszę przyklęknąć!
— Nie p rzyklęknę!
— Dlaczego?
— Bo to jest w brew  m ojem u przekonaniu : 

nie wierzę w żadne przysięgi!
N a tem  skończyła się tea tra lna  k arjera  atei- 

s ty -a k to ra , którego w kilkanaście lat później 
nie zaw ahał się polecić w yborcom  ksiądz kato­
licki.

(Telegr. „Dziennika Polskiego.8)
Kraków 11. m arca. Poseł R a p o p o r t  

składał wczoraj wobec izby handlow ej spraw o­
zdanie z działalności ubiegłego parlam entu . 
Podniósł jego wielką ustaw odaw czą działalność, 
uchw alone wielkie reform y odnośnie do stosun­
ków  Galicji, wykazał znaczenie budżetu inwe­
stycyjnego dla Galicji, dla której przem ysłu i 
handlu ten budżet korzyści przyniesie, om awiał 
spraw ę ugody oraz interesów  w tej m ierze Ga­
licji, spraw ę wywozu bydła do Niemiec, ubez­
pieczenie bydła i t. d. Przyszły parlam ent musi 
podjąć zadanie produkcyjne, celem podniesie­
nia przem ysłu, handlu, oraz dobrobytu ludno­
ści. Izba wyraziła posłowi podziękowanie, s ta ­
wiając zarazem  jego kandydaturę  przy najbliż­
szym wyborze.

Kraków 11. m arca. Przedsięwzięto daleko 
idące środki ostrożnoźci z pow odu dzisiejszych 
wyborów. Oddziały w ojskowe będą przy loka­
lach w yborczych, kaw alerja skonsygnow ana w 
koszarach, wieczorem krążyć będą po mieście 
patro le, szynki będą pozam ykane już o godzi­
nie 8.

Buczacz i 1. m arca. Mowa kandydacka 
w ygłoszona wczoraj przez dr. G oldham m era 
wobec licznego grona wyborców spraw iła do­
bre wrażenie. Uchw alono jednom yślnie razem  
ze Śniatynem  popierać tę kandydaturę.

Z prowincji.
Kozowa 8. marca. (W ieczorek kasynowy. — 

Kolej). Nasze towarzystwo kasynowe ocknęło się 
z letargu i urządziło wieczorek kasynowy w dniu 
28. lutego, na którym pomimo, iż z powodu zlej 
drogi, a może i złej woli okoliczni sąsiedzi w nader 
malej liczbie się zebrali, w pięknie przystrojonej sali 
bawiono się ochoczo do rana. Szczególnie należy 
się komitetowi uznanie za pięknie urządzony ko- 
tyljon.

Nowo zbudowana kolej Halicz-Ostrów co chwila 
odpoczywa, obecnie znowu urwał się nasyp i spory 
kawał drogi zasypał, są to skutki budowania drogi 
w porze zimowej. Rzecz ciekawa, kiedy doczekamy 
się należytego dojazdu do kolei, na zbudowanie któ­
rego czas niemal dwuletni nie wystarczył.

Brzeiany 10. marca. (W spania ły  dar fun­
dacyjny.) We wtorek dnia 9. marca r. b. byliś­
my świadkami niezwykłej uroczystości poświęcenia 
i oddania na własność gminie chrześcjańskiej miasta 
Brzeżany gmachu szpitalnego, zbudowanego i urządzo­
nego według wszelkich nowoczesnych wymagań, 
przez hr. Marję z ks. Sapiehów Potocką i syna 
Jakóba hr. Potockiego. Gmach wspomniany, nad 
którym pracowano przez dwa lata, przedstawia się 
pod każdym względem okazale, co na tem większe 
zasługuje uznanie, że miejscowemi siłami został 
wzniesiony. Dar ten dla miasta Brzeżan jest trwałą 
pamiątką, a zarazem pomnikiem pietyzmu dla jedy­
nej córki hr. Marji Potockiej, ś. p. Izabeli zamężnej 
za hr. Romanem Potockim, a przedwcześnie, bo w 
pierwszych miesiącach pożycia malżeńskiedo, z ciężką 
i niepowetowaną stratą dla Brzeżan zgasłej.

Ona to, jak pięknie powiedział hr. Jakób, 
w chwili oddawania gmachu natchnęła myślą matkę 
i brata do wzniesienia tej budowyj! Burmistrz 
odbierając w posiadanie, podziękował serdecznie w 
imieniu reprezentacji miasta, za ten wspaniały dar, 
który stal się tem droższym, że ani sama hr Marja 
Potocka, ani syn hr. Jakób, ani wreszcie p. Kobry- 
niec, pełnomocnik, który intencję hrabstwa z pra­
wdziwą znajomością rzeczy starał się urzeczywistnić 
i w czyn wprowadzić, w tej ofierze dla ś. p. Izabeli 
nie szukali rozgłosu, owszem pragnęli w swej skro­
mności, by on nie był po za cichym grodem Sie- 
niawskich znany i z tego powodu nawet zwykłych 
podziękowań ze strony delegacji miasta nie przyjęli. 
Jeżeli mimo to publicznie dziś, o tym doniosłym dla 
miasta i w jego kronikach złotemi głoskami zapi­
sanym darze wspominamy, to czynimy tylko ze 
względu na tó. by zachęcić u nas szlachetne serca 
do godnego naśladowania ich w ofiarności publicznej. 
Oby łzy wdzięczności tych chorych, którzy tu pocie­
szenie i uzdrowienie znajdą, były choć małą ulgą 
w bolesnym żalu za najdroższą istotą, ś. p. Izabelą,, 
pod której imieniem tu cierpiąca ludzkość przytułku 
i opieki szukać będzie.

Bochnia 10. marca. (Szkoły bez katechety). 
W październiku zeszłego roku zaszło w szkole ośmio­
klasowej żeńskiej nieporozumienie między katechetą, 
a kierownikiem tej szkoły. W kilkunastu dniach 
po zajściu, mimo oporu konsystorza biskupiego w 
Tarnowie, przeniosła rada szkolna krajowa katechetę 
do Nowego Sącza, a katechetę szkół ludowych mę­
skich przydzieliła do szkół żeńskich. Od owego czasu 
piąty miesiąc mija, a szkoły sześcioklasowa i cztero­
klasowa męska prowadzone są bez nauki religji. 
Mimo, że religja wymieniona jest w świadectwach, 
jako pierwszy przedmiot obowiązkowy, przyniosła 
dziatwa szkolna po pierwszera półroczu świadectwo 
bez postępu w nauce religji. Obywatele bocheńscy i 
wsi do związku szkolnego w Bochni należących, a 
to Chodenic, Trinitatis i Kolanowa, są z tego po­
wodu oburzeni. W zeszłym miesiącu jako nagły 
wniosek uchwalono wezwać magistrat miasta, by 
zwrócił się do rady szkolnej krajowej o mianowanie 
katechety, ewentualnie, by poseł ziemi bocheńskiej 
wniósł w sejmie odpowiednią interpelację (było to 
podczas sejmu). Uchwala rady miejskiej jest dotąd 
bezowocną. Wobec tego sami rodzice udzielają swym 
chłopcom, mającym robić egzamin wstępny do szkół 
średnich, nauki religji.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  12. marca.
W kasynie miejskiem przedstawienie amator­

skie na dochód pań Tow. im. Salomei.
Teatr hr. Skarbka: „Hamlet8, tragedja Szeks­

pira. Początek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Piątek (12.): Grzegorza W. — 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 29, zachód o 
godzinie 5. minut 54.

W ybory. Dziś odbywają się wybory z kurji 
piątej w Tyrolu, Przedarulanji, Styrji, Czechach i 
w Dalmacji, oraz z kurji miejskiej na Bukowinie.

Egzamin z rachunkowości państwowej zdała 
panna Marja Żemelka.

Wypadek na kolei. Dyrekcja kolei państwo­
wych donosi: Na szlaku Lwów-Kleparów-Janów, pod­
czas wjazdu do przestanku w Koźlince, wykoleił się 
dnia 9. marca b. r. przy pociągu mięszanym Nr. 
3255 próżny wóz towarowy bez dalszych-następstw. 
Wskutek tego nastąpiło opróżnienie pociągu o 35 
minut.

W sprawie pomnika Mickiewicza. Warsza­
wska azeta Polska pisze -. Poruszona niedawno 
myśl postawienia w Warszawie pomnika dla Adama 
Mickiewicza, celem uczczenia setnej rocznicy jego 
urodzin, wywołała żywe zainteresowanie. Z różnych 
stron też napływają projekta, dotyczące wyboru od­
powiedniego miejsca, sposobu wykonania i wielkości 
samego pomnika. Stanowczy krok na dr*dze urze­
czywistnienia projektu uczynił Henryk Sienkiewicz. 
Znakomity powieściopisarz w tych dniach zaprosił 
do siebie grono wybitniejszych osób dla wspólnej 
narady nad kwestją godnego uczczenia jubileuszu. 
Projekt postawienia pomnika zyskał ogólne uznanie 
międy uczestnikami zebrania, zadecydowano też wy­
brać grono ludzi, którzyby się postarali uzyskać ze­
zwolenie władzy, a następnie zajęli się zorganizowa­
niem odpowiedniego komitetu, któryby się podjął 
wprowadzenia w czyn pięknej myśli. Do rozpatrze­
nia więc przyszłego komitetu składać trzeba wszy­
stkie nowe projekty, sprawy pomnika dotyczące, 
celem uniknięcia możliwych nieporozumień i powi­
kłań. Tym sposobem myśl o postawieniu pomnika 
dla wielkiego poety, pozostająca dotychczas w mgli­
stych formach niezdecydowanych, a często sprze­
cznych pomysłów, dzięki inicjatywie Henryka Sien­
kiewicza na grunt prawdziwie realny wstępować 
zaczyna.

Manewry w  okręgu warszawskim. W głó­
wnym zarządzie ministerstwa wojny, jak donoszą 
dzienniki petersburskie, rozpoczęły się przygotowania 
do „wielkich8 manewrów w warszawskim okręgu 
wojskowym. Na manewrach tych mają być zastoso­
wane wszystkie nowe wynalazki w dziedzinie techni­
ki inżynierskiej, wojenno-sanitarnej i intendanckiej.

Z Paryża donoszą: Walne zebranie stowarzy­
szenia byłych uczniów szkoły polskiej w Paryżu, od­
było się d. 7. lutego pod przewodnictwem Wt. Pio- 
truszyńskiego. Stowarzyszenie liczy około 350 człon­
ków czynnych i honorowych. W początku bieżącego 
roku taki był stan różnych k as :

Kasa stowarzyszenia, której głównym celem jest 
niesienie pomocy członkom stowarzyszenia, fundusz 
żelazny wynosi fr. 18.394 70 ; dochód roczny: 
3282‘63 ; rozchód zaś 802'09.

Kasa szkoły polskiej, której dochody są uży­
wane na założenie stypendjów dla synów i wnuków 
emigrantów, wychowanych w tejże szkole: fundusz 
żelazny wynosi fr. 29.020 16; dochód roczny:
1312*28 ; rozchód zaś: 998'94.

Kasa pomocy dla uczniów wychodzącyeh ze 
szkoły i uczących się rzemiosł: fundusz żelazny wy­
nosi fr. 6 09 ; dochód: 628 47.

Stowarzyszenie byłych uczniów szkoły polskiej 
wydaje co miesiąc przegląd pod nazw ą: Bulletin  
polonais litteraire, scientifigue et artistigue, ma­
jący na celu rozpowszechnienie między cudzoziem­
cami ruchu literackiego i naukowego w Polsce, oraz 
ważniejszych wypadków, tyczących się naszego kraju. 
Fundusz żelazny kasy „Biuletynu8 wynosi fr. 1400; 
pochód roczny: 2 5 1 6 T 6 ; rozchód zaś: 2481'32.

Kasa pomocy naukowej dla młodzieży polskiej, 
kształcącej się w wyższych szkołach francuskie: fun­
dusz żelazny wynosi fr. 26’689’42 ; dochód roczny: 
1639-67; rozchód zaś: 1423 60.

Jednem słowem stowarzyszenie skapitalizowało 
już razem około fr. 73'000. W r. 1896, dochody 
wynosiły razem: fr. 9 379 '2 ; rozchody zaś fr.
9706-09.

Członkami zarządu na rok 1897 mianowani 
byli: dr. Juljusz Jasiewicz; sekretarz; Stanisław 
Karwowski, kasjer; Henryk Babiński, Kazimierz Do- 
brzycki, Wacław Gasztowtt, dr. Wł. X. Górecki, Jan 
Karwowski, Piotr Płonszewski.

Mianowania. Rada szkolna krajowa uchwaliła 
na posiedzeniu dnia 8go marca b. r . : Zamianować 
nauczycielami w szkołach ludowych: Pawła Mospa- 
niuka nauczycielem szkoły ludowej w Lubszy; Wa- 
lerję Mężykównę , młodszą nauczycielką 6-klasowej 
szkoły żeńskiej w Jarorławiu ; Annę Pasławską młod­
szą nauczycielką 4-klasowej szkoły żeńskiej w Jaro­
sławiu; Stefana Kapuścieja, nauczycielem szkoły lu­
dowej w Wierzbicy ; Władysława Jankowskiego w 
Hołyniu ; Pawła Kowalskiego, nauczycielem kierują­
cym i Ignacego Bednarskiego starszym nauczycielem 
trzy-klasowej szkoły w Kobyłowlokach. —• Zatwier­
dziła w zawodzie nauczycielskim Ludwika Maciul- 
skiego, nauczyciela szkoły realnej w T arnopolu .

Żniwo plakatowe przedwyborcze z dma 
onegdajszego jest dość ubogie. Tablice ogło­
szeniowe widnieją już wprawdzie tęczową pstroka- 
cizną kolorów, ale właściwa forsa polemiczna zo­
stała widocznie zarezerwowaną na wczoraj, gdyż zwykły 
słownik wyborczych przezwisk nie został jeszcze na 
wczorajszych afiszach dostatecznie uwzględniony. Na­
zwiska: Kozakiewicz, Breiter, Rudolf (kandydat ko­
lejowy) i Mochnacki pojawiają się i nikną na tabli­
cach, spychane jedne przez drugie, gdyż co moment 

' nowe naklejają plakaty i pod niejednym Breiterem, 
tryumfującym chwilowo na wierzchu, siedzi zakle­
jony i zgrzytający zębami Kozakiewicz — lub od­
wrotnie. Najwięcej komitetów poleca p. Mochnac­
kiego, jego też nazwisko spotyka się najczęściej.

Dowcipnych plakatów jeszcze prawie niema. 
Pojawił się jakiś czterowiersz antikozakiewiczowski, 
nie kwalifikujący się do druku, ale go wnet zdarto. 
W pierwszej swojej części twierdził ów plakat, że 
kandydat socjalistyczny jest „malarz8, a nie żaden 
„kawalarz8 — w drugiej opowiadał takie rzeczyl 
że trudno je powtarzać. Również efemerycznym by‘ 
żywot małych plakacików: „Obywatele rębacze!
Ostrzcie wasze siekierki i we czwartek na ratusz do 
roboty!8 — gdyż zaraz je zrywano. Zdzieranie nie­
nawistnych plakatów odbywa się na wielką skalę 
przez rozmaitych pauprów ulicznych. Tu i owdzie 
pojawia się na ulicy najęty drab z żerdzią na ra­
mieniu, a na żerdzi nasadzoną jest tablica z nâ  
zwiskiem kandydata.

Wschodni charakter Lwowa uwidocznia się do 
skonale podczas wyborów. Plakaty drukowane są 
prócz łacińskich czcionek żydowskieini i ruskiemi — 
j gdyby przyjechał do nas w tej chwili ktoś z da­
lekiego zachodu, łamałby sobie niezawodnie głowę 
nad znaczeniem owych orjentalnych hjeroglifów. Na 
ejdnym z ruskich afiszów figuruje jako sekretarz

czy też przewodniczący radykalnego komitetu jego 
mość, nazywający się „Karabin8. Wystrzelił on — 
kandydaturą p. Breitera. Na giełdzie przekupek 
lwowskich panuje olbrzymia panika przedwyborcza, 
obawiają się rewolucji i przelewu krwi, co znowu 
wśród kucharek zrodziło pogłoskę, że przez cały 
dzień dzisiejszy będzie wstrzymany wśzelki ruch 
handlowy i że nawet pietruszki nie będzie m ożna 
dostać.

Taki panował nastrój w dniu onegdajszym. A
tymczasem weszła nad Lwowem pamiętna data 11. 
marca. Śnieg padał i mroźno, jakby niebo samo 
chciało studzić gorące zapały wyborców..

Raut na cele dobroczynne zgromadził oneg­
daj w sali klubu pocztowego nader liczną publiczność, 
która dzięki zapobiegliwości komitetu bawiła się wy­
bornie, słuchając koncertu i przypatrując się pięknym 
obrazom z żywych osób układu p. T. P o p i e l a ,  
oraz dowcipnym produkcjom malarskim p. Skwir- 
czyńskiego. W koncercie współdziałały najlepsze siły, 
jakie młody nasz świat muzykalny posiada. P. Ma r ­
k ó w  n a prześliczną grą, p. St. P i ż 1 ó w ri a pełnym 
wdzięku śpiewem, p. P u l i k o w s k i  czystą i biegła 
grą na skrzypcach i p. N i ż a n k o w s k i  pieśniami 
odśpiewanemi dźwięcznym i pięknym głosem — 
wszyscy wywołali wrażenie jak najlepsze i żywe 
oklaski słuchaczy. W obrazach podziwiać było można 
najwybitniejsze piękności lwowskie. Na sali kosze 
szczęścia, wyrocznie, muzyka wojskowa a nade- 
wszystko swobodna konwersacja utrzymywały nie­
ustanny ruch i zabawę ożywioną.

Barbarzyństwo. Onegdaj o godzinie 1. po 
północy zawezwano dr. Verschlossa, mieszkającego 
przy ulicy Żółkiewskiej pod 1. 29 do chorej kobiety, 
która była w porodowym bolu. Działo się w ma­
łym lokalu, a matka zwała się Fajga Pordes. Lekarz 
przyszedł i odebr ł jedno dziecko, gdy jednak zo­
baczył, że drugie dziecko rodzić się będzie, zażądał, 
ażeby mu zapłacić 10 zł. Sumy tej Iokatorowie dro­
bnej izdebki złożyć nie mogli. Wówczas doktor wyszedł, 
a ekspres (Nr. 15) zatrudniony u Hessa, nazwiskiem 
Salamon Reles, udał się do stacji ratunkowej i za­
żądał jej interwencji. Pomoc jej przyszła, ałe ubo­
lewania godnem jest zachowanie się owego doktora 
wobec chorej kobiety.

Zmiana własności. Dobra funduszu religij­
nego Siedliska Pojezuickie w powiecie tarnowskim, 
nabył na własność major Władysław Rozwadowski, 
właściciel Tuchowa.

Leczenie otyłości. Fizjolog francuski Hanryot 
dokonał świeżo bardzo doniosłego odkrycia, na polu 
cheinji fizjologicznej, które odsłania nam tajamnicę 
przemiany tłuszczów w naszym organizmie. Oto 
dowiódł on, że surowica krwi, a nawet sama l;rew 
zawiera pewien szczególny ferment, podobny do dja- 
stazy, a nazwany „lipazą8. Ferment ów posiada 
ciekawą własność zmydlania tłuszczów, wskutek 
czego takowe rozpadają się na kwas węglowy 
(dwutlenek węgla) i sole alkaliczne, które już or­
ganizm nasz wydziela na zewnątrz. Nie zdołał on 
jeszcze znaleźć organu, wydzielającego nowy fer­
ment, który w surowicy krwi przez ośm dni za­
chowuje swą żywotność i jest zdolny zmydlać 
tłuszcze. Występuje on wszędzie, zarówno u ludzi, 
jak i u zwierząt, gdzie się znajdują w organizmie 
jakieś zapasy tłuszczu do spożytkowania. Na pod­
stawie tego odkrycia tlómaezy się obecnie całkiem 
jasno uznana dawno zasada, że ruch najbardziej 
przyczynia się do zapobiegania otyłości. Oto przez 
ruch wzmaga się cyrkulacja krwi, a to ułatwia fer­
mentowi jego zadanie.

Aforyzm  w yb o rc zy:
Pan Romańczuk, człek to srogi,

W  cztery okręgi się pcha,
Koń posiada cztery nogi,

A często też kozła da.

*  Trzydzieste drugie walne zgromadzenie
rady ogólnej galicyjskiego towarzystwa gospodar­
skiego odbędzie się dnia 29 . i 3 0 . m arca  r. b. 
we Lwowie. .

* Odczyt pani dr. Wyczólkowskiej z psycho­
logii eksperymentalnej, odłożony z pcwodu wyborów, 
do przyszłego czwartku 18. bm.

* Przedstawienie w  teatrze n« dochód Tow.
św. Wincentego A Paulo w poniedziałek 15 . bm. 
zapowiada się coraz świetniej. Złoży się n a  n ie  jeden  
z najlepszych naszych utworów dram atycm ych od 
czterech lat nie grany we Lwowie, ora* jed en  lub 
dwa akty opery. Oprócz tego spodziewany jest udział 
kilku najbardziej wybitnych sił artystycznych naszego 
miasta dla zapełnienia międzyaktów, a  nadewszyskko 
komitet żywi niepłonną nadzieję, że znakom ita gwiazda 
polskiej sztuki, tak niecierpliw ie oczekiwana w  tych 
dniach przez naszą publiczność, da się słyszeć po 
raz pierwszy na tym tak bogato zapełnionym  w ie­
czorze.

Wobec takiego programu i żywego zaintereso­
wania się i samem przedstawieniem i celami, na 
które jest ono przeznaczone, ze strony najwyższych 
sfer towarzyskich, dziwić się trudno, że bilety są 
rozchwytywane. Loże wszystkie drugiego piętra ro ­
zebrały pomiędzy siebie (po cenach I. piętra) panie 
z arystokracji, krzesła II. balkonu po cenach fotelów 
I. panowie z tego samego towarzystwa. Wskutek 
tego teatr przedstawiać będzie niezwykły, oryginalny 
widok. Bilety o ile zapasu starczy, sprzedawane 
przy kasie teatralnej od wcoraj. Należy jedni. ̂  
spieszyć się z zamawianiem ich zawczasu. Niektóre 
z lóż stale abonowanych zostały pozostawione komi­
tetowi do rozporządzenia. Ze względu na cel przed­
stawienia komitet ma nadzieję, że i inne abonowane 
lub bezpłatne loże zostaną odstąpione na ten cel.

* Z „Sokoła.8 Zebranie członków celem na­
radzenia się nad wyborami będącemi na porządku 
dziennym walnego zgromadzenia z d. 17. bm., od­
będzie się w sobotę d. 13. bm. o godz. 8. wiećz. 
w górnej sali Towarzystwa.

* W czytelni dla kobiet odbędzie się w  sobotę 
13. bm. odczyt pani Anny z Szawlowskich N e u m a n o -  
w ej na temat: „ S u d a n ,  j e g o  wa l k i  i dz i e j e* .  
Szanowna prelegentka, będąc członkiem towarzystwa 
geograficznego w Kairze, miała sposobność zebrać 
cenny i obfity materjal do tej pracy, tam bardziej, 
iż bawiła w Egipcie z śp. małżonkiem swym, w  cza­
sie ruchu Mahdystów i upadku Ghartuma.

Składki na cele nżytooznoścl publicznej lub na­
rodowe.

Dnia 29. lutego odbyło się rozbicie puszek z centową 
składką na Wawel w mieszkaniu p. Szumlańskiej, plac św. 
Jura 1. 8, puszki nadesłały następujące osoby: Pp. Szko- 
wron, Grillmayer, trafika 1. 5, Wierzbicki, od Mafysi Mi- 
ziewicz 1 zł. 65 ct., od p. M. za pośrednictwem p. Marji 
Teleżyńskiej 5 zł. razem 8 zł. 65 ct., odesłane zostały na 
ręce inicjatorki tejże składki p. Ulanowskiej, następne 
rozbicie 23. marca, osoby posiadające puszki proszone są 
o nadesłanie takowych, zwracamy uprzejmą prośbę do 
osób, które przez pomyłkę gliniane puszki zabrały o 
zwrócenie takowych, gdzie się należy.

Zmarli:
Józefa C iu c h c i ń s k a ,  żona dyrektora stow. wzaj. 

pom. rękodzielników, zmarła we Lw owie w 53 r. życia.
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Wilhelm Se y f a r t h ,  kupiec, zmarł we Lwowie w 
49 r. życia. . .

Ks. Filip M i r  u c k i, kapłan Zgromadzenia księży 
Misjonarzy, ([przeżywszy lat 68, a w Zgromadzeniu 37, 
zmarł w Krakowie.

* Otrzymujemy pismo następujące: „Wielmo­
żny Panie Redaktorze! Zanim oszczercze zarzuty p. 
St Brandowskiego znajdą swoje załatwienie przed 
trybunałem sądu, uważam sobie za obowiązek podać 
do szerszej wiadomości autentyczny list p. Orzelskie- 
go pisany do mnie, który sam przez się rzuca do­
stateczne światło na stosunek wzajemny jego do dy­
rekcji, w chwili właśnie, kiedy w toku była sprawa 
przebaczenia mu winy, co jednakże wbrew najle­
pszym intencjom dyrekcji udaremnił potwarczy arty­
kuł „ O b r o ń c y  u c i ś n i o n y c h  Humorysty.

List p. Orzelskiego w oryginale u adw. dra 
Liliena w przechowaniu, opiewa jak następuje:

„ Szanowny Panie Dyrektorze! Niniejszem zwra­
cam się do niego z uprzejmą prośbą o łaskawe wy- 
baczi nie mi mego gwałtownego wystąpienia, które 
jak szanowny pan dyrektor bezstronnie przyznać ze­
chce, nie byłoby się objawiło w tak przykrej formie, 
gdyby nie porywczość sz. p. dyrektora, którą sobie 
tłumaczę i usprawiedliwiam nawałem zajęć i stanem 
ciągłego rozdrażnienia, w jakim się szan. pan dy­
rektor wskutek swej absorbującej fizycznie i umy­
słowo pracy znatdować musisz. Przykro mi, że sy­
tuacja do tego stopnia się zaostrzyła, o tyle więcej, 
że nie kryję się z mem przywiązaniem, tak do obe­
cnej dyrekcji teatru, jak i do samego teatru i może 
te niekłamane sympatje moje będą czynnikiem prze­
mawiającym na moją korzyść do znanego z dobroci 
serca szan. pana dyrektora! Prosząc go zatem 
uprzejmie o puszczenie w niepamięć ostatniego zaj­
ścia, kreślę się z wyrazem prawdziwego szacunku 
i poważania — St. Orzelski mp. Dnia 24. lutego 
1897 roku.*

Racz przyjąć WPanie Redaktorze wyrazy głę­
bokiego szacunku

Ludwik Heller. “

K oiaffi literackie i artystyczne.
Nieznana praca Mickiewicza. M ińskij Listok

z powodu przypadającej w roku przyszłym setnej 
rocznicy urodzin Mickiewicza zamieścił przed kilku 
dniami w fejletonie nieznaną dotąd pracę Mickiewi­
cza pt.: „Kto lepszy*. Utwór ten, napisany przez 
Mickiewicza po francusku, znaleziono niedawno w 
papierach pozostałych po śp. Franciszku Malewskim, 
przyjacielu poety.

Wybory z V. kurji.
(Telegramy „Dzień. Polsk.*).

Czerniowce 11. m arca. W  kurji m n i e j ­
s z y c h  posiadłości w ybrani wczoraj do rady 
państw a pp. H o r m u z a k i ,  W o l a n  i L u p u l ,  
a zatem  wszyscy dotychczasowi posłowie.

Gorycja 11. m arca. Z kurji p i ą t e j  w y­
brany  dr. Gregoric, klerykalny Słoweniec.

Lubiana 11. m arca. Z kurji p i ą t e j  wy­
brany  profesor K r e k ,  Słoweniec.

Parenzo 11. m arca. Z p ią te j  kurji dla 
Istrji w ybrany W łoch B a r t o l i .  Słoweniec La- 
ginja przepadł.

Wiedeń 11. m arca. Z przepadlych przy w y­
borach wiedeńskich socjalistów  m a mieć rzeko­
mo tylko dr. Adler zapew niony w ybór z kurji 
m niejszych posiadłości w R eichenbergu.

Okręg 1. Lwów-Szczerzec-W inniki.
Dawidów 11. m arca. Przy odbywających 

się tu taj w yborach z piątej kurji, c h ł o p i  z a ­
b i l i  k o m i s a r z a  w y b o r c z e g o ,  k t ó r y m  
b y ł  m i e j s c o w y  r z ą d c a  d ó b r  P o p i e l .  
Ż a n d a r m i  z a s t r z e l i l i  w o b r o n i e  d w ó c h  
c h ł o p ó w .  ( D o w i a d u j e m y  s i ę ,  ż e  z e L w o -  
w a  w y s ł a n o  d o  D a w i d o w a  s z w a d r o n  
k a  w a l e r j i ) .

Okręg 2. K raków -Chrzanów
Kraków 11. m arca. Przebieg w yborów  spo­

kojny, tylko n a  Kazimierzu i w ogrodzie a n ­
gielskim z pow odu natłoku wojsko uform ow ało 
szpaler. Udział żywy. Głosują przeważnie robo­
tnicy, m ało inteligencji, szczególnie duchow ień­
stw o w strzym uje się od głosow ania. Do połu­
dnia glosowało 16 tysięcy.

Okręg 3. W ieliczka-W adowice-Biala-Źywiec- 
Myślenice.

Biała 11. m arca. Na 178 upraw nionych, 
176 głosowało. Jan  Kubik 116, Franciszek Za­
jączek 39, Jan  Englisch 16, W ojciech Mało- 
cha 15.

Wieliczka 11. m arca. Na 113 upraw nio­
nych, 103 glosowało. Jan  Kubik stolarz z Jano­
wic 87, Franciszek Zajączek burm istrz z Kęt 3, 
W ojciech Małocha 2, dr.. A ntoni Dobija 11.

Myślenice 11. m arca. Na 73 upraw nionych, 
66 głosowało. W ojciech Małocha 55, Franciszek 
Zajączek 11.

Okręg 4. Nowy Sącz-Lim anow a-N ow y T arg- 
G rybów -G orlice-Jordanów .

Myślenice część (pow. sąd. Jordanów) 11. 
m arca. Na 95 u p raw nionych , 87 głosowało 
S tanisław  Potoczek 41, Misiołek 30, Józef Zna- 
m irow ski 1.

Grybów 11. m arca. Na 99 upraw nionych, 
głosowało 92. Józef Znam irow ski 51, Stanisław  
Potoczek 36, Leon Misiołek 5.

Gorlice 11. m arca. Na 1Ś9 upraw nionych, 
146 glosowało. Józef Znam irowski 108, S tan i­
sław  Potoczek 38.

Limanowa 11. m arca. Na 143 upraw nio­
nych, głosowało 132. Stanisław  Potoczek 81, 
Józef Znamirowski 20, Leon Misiołek 20, Jan 
Potoczek 7, rozstrzelone 4.

N ow y Targ 11. m arca. Na 150 upraw nio­
nych, 140 głosowało. Stanisław  Potoczek 83, 
Józef Znam irow ski 20, Leon Misiołek 20, Jan 
Potoczek 7, rozstrzelono 4.

Okręg 5. B ochn ia-B rzesko -D ąbrow a - T a r-  
nów-M ielec-Pilzno.

Bochnia 11. m arca. Na 197 upraw nionych, 
193 glosowało. Ks. dr. A dam  Kopyciński 97, 
d r. Franciszek W inkowski 92, Franciszek Suł- 
czewski 4.

Mielec 11. m arca. Na 142 upraw nionych 
136 głosowało. Ks. Adam  Kopyciński 65, dr. 
Franciszek W inkow ski 71.

Tarnów  11. m arca. Na 196 upraw nionych, 
191 głosowało. Ks. A dam  Kopyciński 70, F ran ­
ciszek W inkowski 70, Franciszek Sulczewski 51.

Pilzno 11. m arca. Na 94 upraw nionych, 
92 glosowało. Ks. A dam  Kopyciński 62, F ran ­
ciszek W inkowski 29, rozstrzelono 1.

Tarnów  11. m arca. N a 926 upraw nionych 
w  całym okręgu, głosowało 891, absolutna wię­
kszość w ynosi 446. O trzym ali: ks. A dam  Ko­
pyciński 404, Franciszek W inkow ski 427. R eszta 
rozstrzelona. Poniew aż nik t nie otrzym ał abso­
lutnej większości, zarządzo w yb ó r ściślejszy.

Dąbrowa 11. m arca. N a 122 upraw nionych 
113 głosowało. Ks. A dam  Kopyciński Jo5, d r. 
Franciszek W inkow ski 88.

Okręg 6. R zeszó w -R o p czy ce-D ęb ica - F ry - 
sztak-Kolbuszo w a-T ar nobrzeg-N  isko.

Kolbuszowa 11. m arca. Na 140 upraw nio­
nych, głosujących 136. Józef Tyburczy, pisarz 
gm inny z Lipnicy 95, ks. Karol Fischer 41.

Rzeszów 11. m arca. Ostateczny rezultat 
wykazał, że nikt nie otrzym ał absolutnej w ię­
kszości. Zarządzono ściślejszy w ybór między 
ks. Karolem  Fischerem  a Józefem Tyburczym .

Ropczyce 11. m arca. Na 145 upraw nio­
nych głosowało 138. Ks. Karol Fischer 64, 
Józef Tyburczy 51, Jan Mączka starszy 14, roz­
strzelone 6.

Nisko 11. m arca. Na 117 upraw nionych 
112 głosowało. Ks. Karol F ischer 69, Marcin 
P iróg z K am ienia 41, rozstrzelone 2 , niew a­
żne 1.

Okręg 7. Sanok-K rosno-Jasło-B rzozów -D o- 
brom il-L isko-S tarem  iasto.

Sanok 11. m arca. Ostateczny rezultat bez 
wyniku dodatniego. Zarządzono ściślejszy w y ­
bór między Stanisław em  W ysockim  i łanem  
Stapińskim .

Dobromil 11. m arca. Na 147 upraw nionych 
głosowało 146. Stanisław  W ysocki 115, Juljan 
K rasnoselski 16, Jan  Stapiński 15.

Jasło 11. m arca. Na 156 upraw nionych 
104 głosowało. Stanisław  Wysocki 57, Jan 
Stapiński 45, nieważne 2d"

Lisko 11. m arca. Na 167 upraw nionych, 
głosujących 103. Ju ljan K rasnoselski 49, S ta ­
nisław W ysocki 45, Jan Stapiński 9.

Okręg 8. Łańcut-Jarosław -C ieszanów -Jaw o- 
rów -G ródek.

Jarosław 11. m arca. Na 235 upraw nionych, 
głosujących 233. Kornel Żelazkiewicz 173, ks. 
Leon P asto r 50, Józef Hospod 8, próżne 2.

Jaworów 13. m arca. Na 140 upraw nionych 
133 głosowało. Ks. Leon P asto r 75, Józef H o­
spod 58.

Gródek 11. m arca. Na 124 upraw nionych 
123 głosowało. Józef Hospod 71, Ks. Leon 
P asto r 50, N ahirny 1, próżna 1.

Łańcut 11. m arca. Na 258 upraw nionych 
245 głosowało. Ks. Leon P as to r 89, Kornel 
Żelaszkiewicz 89, Józef H ospod 64, nieważne 
2, rozstrzelone 1.

Jarosław 11. m arca. P rzy  ściślejszym w y­
borze głosowało 215, Kornel Żelaszkiewicz 
otrzym ał 168, ks.' Leon P asto r 47. Z czterenh 
m iejsc wyborczych z tego okręgu dotąd  me m a 
wiadomości.

Jarosław 11. m arca. Na 891 upraw nio­
nych w całym okręguu, głosowało 871, abso- 
tn a  większość 436. O trzym ali: ks. Leon P a ­
sto r 341, Kornel Żelaszkiewicz 314, Józef H o­
spod 201. rozstrzelone 7. Ponieważ nikt abso­
lutnej większości głosów nie uzyskał, zarządzono 
ściślejszy wybór.

Okręg 9. Przem yśl-M ościska-R udki-Sam bor- 
Drohobycz.

Rudki 11. m arca. Na 123 upraw nionych, 
głosowało 119. Dr. Iw an F rano  70, dr. W itold 
Lewicki 43, próżne 6.

Mościska 11. m arca. Na 159 upraw nionych, 
137 głosowało. Dr. W itołd Lewicki 130, dr. 
Iw an F ranko  78, nieważne 4, rozstrzelona 1.

Przemyśl 11. m arca. Na 235 upraw nio­
nych 213 głosowało. Dr. W itołd Lewicki 130, 
dr. Iw an F ranko  78, nieważne 4, rozstrzelo­
ne 1.

Drohobycz 11. m arca. N a 235 upraw nionych 
212 głosowało. Dr. W itołd Lewicki 168, dr. 
Iw an  F ranko 44.

Przemyśl 11. m arca. Na 921 upraw nio­
nych w całym okręgu, głosowało 826 w ybor­
ców, absolutna większość 414. O trzym ali: dr. 
W itołd Lewicki 506, dr. Iw an F ranko 317 
głosów. W ybrany posłem dr. Witołd Lewicki.

Okręg 10. S try j-T u rk a-Ż y d aczó w -B ó b rk a- 
Dolina-Kałusz.

Kałusz 11. m arca. Na 158 upraw nionych, 
głosujących 156. Kazimierz Rojowski' 66, dr. 
A ndronik Mogilnicki 90.

Turka 11. m arca. N a 121 upraw nionych, 
głosujących 109. Kazimierz Rojowski 107, dr. 
A ndronik Mogilnicki 1, nieważny 1.

Stryj 11. m arca. Na 918 upraw nionych w 
całym okręgu głosow ało 882, abso lu tna wię­
kszość 442. O trzym ali: Kazimierz Rojowski
447, A ndronik Mogilnicki 402. reszta rozstrze­
lone. W ybrany został posłem Kazimierz Ro­
jowski.

Stryj 11. m arca. Na 197 upraw nionych 
188 głosowało. A ndronik Mogilnicki 104, Kazi­
m ierz Rojowski 84.

Okręg 11. Brody-K am ionka-Żółkiew -R aw a- 
Sokal.

Brody 11. m arca. Na 259 upławnionyck, 
głosowało 241. W ładysław  Gniewosz 190, dr. 
Michał Olijnyk 40, dr. Michał Olejnik 6, W. 
Gniewosz 1, Michał Olejnik 1, nieważne 3.

Rawa U . m arca. Na 192 upraw nionych, 
190 głosowało. Michał Olijnyk 120, W ładysław 
Gniewosz 69, p różna 1.

Brody 11. m arca. Na 987 upraw nionych 
w całym okręgu, głosowało 941, abso lu tna 
większość 471. O trzym ali: W ładysław  Gniewosz 
522, Michał Olejnik 402 głosów. W ybrany po­
słem W ładysław Gniewosz.

Sokal 11. m arca. Na 180 upraw nionych, 
166 głosowało. W ładysław  Gniewosz 98, dr. 
Michał Olejnik 65, nieważne 2, czysta 1.

Okręg 12. T a rn o p o l- Zbaraż - Przem yślany- 
Brzeżany.

Tarnopol 11. m arca. Na 238 upraw nionych, 
233 głosowało. Ks. A leksander Mirunowicz 141, 
dr. H enryk  W eiser 91, niew ażna 1.

Przemyślany 11. m arca. Na 138 u p ra ­
wnionych, 134 głosowało. Ks. A leksander Mi­
runowicz 68, dr. H enryk W eiser 65, nieważna 1,

Tarnopol l l .  m arca. Na 981 upraw nionych 
w całym okręgu, głosowało 888, absolutna 
większość 445. O trzym ali: Dr. H enryk W eiser 
484, ks. A leksander Mirunowicz 402 głosów. 
W ybrany posłem dr. Henryk Weiser.

Złoczów 11. m arca. Na 297 upraw nionych 
232 głosowało. Dr. H enryk W eiser 51, ks. A- 
leksander Mironowicz 70.

Zbarai 11. m arca. N a 134 upraw nionych, 
głosujących 121, Dr. H enryk W eiser 51, ks. 
A leksander Mironowicz 70.

Okręg 13. S tan isław ów -B uczacz-R ohatyn - 
Podhajce-T łum aez.

Rohatyn n .  m arca. Na 189 upraw nionych 
186 glosowało. Józef fłu ry k  117, Józef B ogdano­
wicz 69.

Stanisławów 11. m arca. W ybory zakoń­
czone. Zw yciężył kandydat polski p. Józef Bog­
danowicz, który  otrzym ał 469 głosów. K ontr­
kandydat jego radykał H uryk, w łościanin, R u ­
sin, pozostał w mniejszości otrzym aw szy 456 
głosów. W alka była nadzw yczaj ciężką.

Stanisławów 11. m arca. Na 200 upraw nio­
nych, 193 głosowało. Józef Bogdanowicz 107, 
Józef H uryk 86.

Tłumacz 11. m arca. Na 182 upraw nionych, 
175 głosowało. Józef H uryk 122, Józef Bogda­
nowicz 52, Juljan R om ańczuk 1.

Podhajce 11. m arca. Na 153 upraw nionych, 
głosowało 153. Józef Bogdanowicz 94, Józef 
H uryk  59.

Buczacz 11. m arca. Na 225 upraw nionych 
219 głosowało. Józef Bogdanowicz 147, Józef 
H uryk 72.

Okręg 14. Borszczów-Zaleszczyki-Czortków- 
H usiatyn-Trem bow la-Skałat.

Borszczów 11. m arca. Głosujących do po­
łudnia 206. P . Krynicki otrzym ał 106 głosów, 
dr. R . -Jarosiewicz 87, nieważnych 13.

Zaleszczyki 11. m arca. Na 175 upraw nio­
nych. 144 glosowało. Łucjan Krynicki 90, dr. 
R om an Jarosiewicz 41, dr. R om an Jarusiewicz 
11, rozstrzelone 2.

Skałat 11. m arca. Na 169 upraw nionych, 
99 głosowało. R om an Jarosiewicz 76, Łucjan 
Krynicki 23.

Borszczów 11. m arca. Na 1007 upraw nio­
nych w całym okręgu głosowało 958, z tych 
15 nieważnych, absolutna większość 472. O trzy­
mali : Dr. R om an Jarosiewicz 475, Łucjan K ry­
nicki 447. W ybrany został posłem dr. Roman 
Jarosiewicz.

Czortków 11. m arca. Na 176 upraw nionych, 
głosujących 171. Lucyljan Krynicki 91, dr. R o­
m an Jarosiewicz 77, rozstrzelone 3 głosy.

Borszczów. Zaszedł tu  błąd, k tóry  teraz 
sprostow ano. Nieważne głosy (15) widocznie są 
ważne. Ponieważ nikt absoiutnej większości nie 
otrzym ał, zarządzono jutro ściślejszy w ybór.

Okręg 15. K ołom yja-K ossów -Sniatyn-H oro- 
denka-B ohorodczany-N adw órna.

Nadworna 11. m arca. Na 145 upraw nio­
nych 142 głosowało. Ks. Jan  Grobelski 42, ks. 
Jan Groblewski 3, Teofil Okuniewski 14, nieważne 
3, próżna 1.

Horodenka 11 m arca. N a 173 upraw nio­
nych, głosowało 171. Tehfil Okuniewski 100, 
dr. Jan Grobelski ze Stanisław ow a 71.

Kossów 11. m arca. Na 156 upraw nionych, 
glosowało 154, ks. Jan  Grobelski 135, Teofil 
Okuniewski 38, próżna 1.

Kołomyja 11. m arca. Na 997 upraw nio­
nych w całym okręgu, głosowało 977, absolu­
tn a  większość 489. O trzym ali: ks. Jan Grobel­
ski 533, dr. Teofil Okuniewski 436, reszta roz­
strzelona. W ybrany został posłem ks. Jan Gro­
belski.

Bohorodczany 11. m arca. Na 111 u p ra ­
wnionych 104 głosowało. Ks. Jan Grobelski 42, 
dr. Teofil Okuniewski 61, p różna 1.

Śniatyn 11. m arca. Na 152 upraw nionych, 
głosujących 149, ważnych 148. ks. Jan Gro­
belski 59, Teofil Okuniewski 89.

** *
W ybory we Lwowie.

W e wszystkich salach m agistratu  głoso­
wało do południa około 4.000 osób. W ybory 
odbywały się spokojnie, w najw iększym  po­
rządku, tylko przy wejśeiu do niektórych sal 
tw orzył się czasami ścisk, ale w net pachołko­
wie m iejscy robili porządek.

W  szkole Śtaszica do południa głosowało 
2.542 wyborców.

W  szkole Mickiewicza również do południa 
glosowało osób 1.900.

W  szkole św. Anny glosowało 1.570 osób .
Razem  tedy do połudwia wzięło udział w 

wyborze posła z kurji V. osób około 10.000, a 
ponieważ we Lwowie je s t upraw nionych do 
głosow ania w tej ku iji około 28.000, przeto 
dotąd staw iło się do urny  nieco więcej, niż 
trzecia część wszystkich wyborców.

Sprawa kreteńska.
(Telegramy „Dziennika Polskiego11).

Kanea 11. m arca. Na wiadom ość, iż nie­
zadługo na K retę m ają  przybyć uzbrojeni ocho­
tnicy z Grecji, polecili adrn i rai owi a okrętom , 
aby nie dopuściły do ich wylądowania.

Rjeka 11. m arca. Dzisiaj odszedł stąd  
tran sp o rt koni dla Grecji na  parow cu „Lloyda* 
Pireaus.

Berlin 11. m arca. Ponieważ Niemcy są 
zdania, iż o dalszych pertrak tacjach  z Grecją 
an i mowy być nie może, przeto nie b iorą  udzia­
łu  w rokow aniach co do odpowiedzi na notę 
grecką i obstają przy pierwszej nocie zbiorowej 
mocarstw .

. Kanea 11. m arca. Oddział w ojska okręto­
wego europejskiego udał się wczoraj pod do­
wództwem  francuskich i angielskich oficerów do 
Kandano. aby uwolnić znajdujących się tam  
Turków . Pow stańcy wypuścili ich, rozbroiwszy 
ich poprzednio. Konsul angielski podczas uw al­
niania pozostał w  zamkniętym porcie.

Rzym 11. m arca. Jak słychać, m ocarstw a 
zgodziły się n a  to, aby wezwać Grecję do co­
fnięcia wojsk swoich z Krety w przeciągu 36 
godzin, gdyż w przeciw nym  razie przedsięw ziętą 
zostanie blokada portów  greckich. Z drugiej 
strony zapew niają, iż Anglja tem u się sprze­
ciwiła.

Kanea 11. m arca. Ogółem z K andano u- 
wolniono 523 mężczyzn cywilnych, 1047 kobiet 
i dzieci i 340 żołnierzy tureckich, z Spaniaco 
zaś 112 żołnierzy. N iedostateczna liczba okrę­
tów  nie pozwoliła na dalszy tran sp o rt rodzin 
tureckich. Aż do czasu t w ysłania wszystkich 
T urków  do S tam bułu  oddział europejski pozo­
stanie w Selino.

Wiedeń 11. m arca. Jak słychać, odbyw a się 
między rządam i żywa w ym iana depesz, czy od­
powiedź na notę grecką wystosować jako  ulti­

m atum , czy też w form ie propozycji, na k tó rą - 
by możliwą była kontrpropozycja Grecji. Tego 
ostatniego zapatryw ania silnie broni Anglja.

Rzym 11. m arca. W edług wiadomości z 
L o n d y n u ,  m ocarstw a zaczynają się już po­
rozum iewać co do tekstu zbiorowej odpowiedzi 
na notę grecką.

Berlin 11. m arca. Localanzeiger zamieszcza 
spraw ozdanie z interw iew u swego korespon­
denta z królem  greckim  Jerzym. Król rzekł, 
iż na  konsulów  spada cała w ina za opłakany 
zw rot w spraw ie kreteńskiej, tylko konsul au- 
stro-w ęgierski od początku na  całą spraw ę za­
patryw ał się pow ażnie i rozsądnie.

Kolonja 11. m arca. Eoeln. Zty. donosi, iż 
między m ocarstw am i nie nastąpiło  jeszcze po­
rozum ienie w spraw ie kroków , jak ie  m ocarstw a 
m ają  przedsięwziąć przeciw Grecji. Obecnie 
pierw szą rolę g ra  Rosja. Zachowanie się A n- 
glji jest nazwyczaj chwiejne.

Kanea 11. m arca. Pogłoska, jakoby parow ce 
transportow e angielski i włoski, przywiozły tu  
wojsko, jest, niepraw dziw a. Angielski okręt 
przywiózł tylko żywność, a włoski wysadził na 
ląd uwolnionych od oblężenia T urków . W  m ia­
stach Selino, R ethym no i Kandyi splądrowali 
Turcy dom y chrześcijańskie, opuszczone przez 
ich właścicieli. W  okolicy Kanei nie ustaje p u ­
stoszenie zagród.

Ateny 11. m area. W czoraj przybył do P i- 
reusu oddział ochotników. Znajduje się między 
nim i 15 Francuzów , i jeden student rosyjski.

Londyn 11. m arca. W  izbie niższej oświad­
czył sekretarz stanu Curzon, że nic nie wie o 
tern, jakoby Grecja w ystosowała do m ocarstw  
jakąś dodatkow ą odpowiedź na ich notę zbio­
row ą. T urcja  nie odpowiedziała dotychczas 
na dodatkow ą notę m ocarstw , wzywając ją  do 
w ycofania wojsk tureckich z K rety, m ówca 
sądzi jednak, że T urcja  zgodzi się na to żą­
danie. W  końcu rzekł m ówca, źe zachodzi 
obawa, iż pow stańcy kreteńscy zaatakują fort 
Selino.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego.

Praga 11. m arca. Sejm odroczono.
Celowiec 11. m arca. Sejm  zamknięto.
Budapeszt 11. marca. Lester Lloyd  dono­

si z Sofji, iż wizyta króla A leksandra nie od­
powiedziała życzeniom dyplom acji serbskiej, 
gdyż Bułgarja w skutek nacisku rosyjskiego nie 
da się nakłonić do akcji przeciwko Turcji.

Berlin 11. m arca. Freisinnige Zeitung o- 
m aw iając podaine się do dymisji Hollm'anna 
i. nieprzyjęcie takow ej przez cesarza wyciąga 
konsekwencję, iż praw dopodobnie kanclerz H o- 
henlohe i sekretarz skarbu Posadow sky będą 
się musieli podać do dym isji.

Berlin 11. m arca. National Ztg. donosi, iż 
sekretarz stanu H o llm an n , zawiadujący m ary­
narką, m a zam iar podać się do dym isji, jeżeli 
parlam ent nie uchw ali m u budżetu m arynarki 
w żądanej wysokości. C entrum  zgadza się ty l­
ko na budow ę pancernika, nie chce jednak  do­
zwolić na  budow ę dw óch krzyżowców.

W edług Freisin. Ztg. H ollm ann już się po­
dał do dymisji, ale cesarz jej nie przyjął.

Petersburg 10. m arca. Projektow ane ska­
sowanie jenera t-gubernato rstw a wileńskiego i ki­
jowskiego nabiera coraz więcej praw dopodo­
bieństw a. W  sferach dobrze poinform ow anych 
utrzym ują, iż h r. Ignatjew  otrzym a nom inację 
na opróżnione po h r. Heydenie stanow isko 
w Helsingforsie. Co do W ilna, dzienniki tutejsze 
donoszą, iż choroba jenerała  Orżewskiego jest 
nieuleczalna.

Petersburg 11. m arca. Praw. Wiestn. za­
mieszcza ukaz carski do senatu z d. 21. lutego, 
m ianujący gubernato ra  warszawskiego, rzeczy­
wistego radcę stanu  A ndrejew a, członkiem rady 
m inistra  spraw  w ew nętrznych z pozostawieniem  
w godności dworskiej.

Wiedeń 11. marca. Na wczorajszem przyjęciu 
dyplomatycznem u hr. Gołuchowskiego byli obecni 
ambasadorowie Rosji, Turcji, Francji, Anglji i Włoch.

Windsor 11. marca. Królowa Wiktorja udała 
się do Nizzy.

Wiedeń 11. marca. Minister sprawiedliwości 
zamianował radcami sądu krajowego przy trybunałach 
pierwszej instancji Wichańskiego w Tyśmienicy dla 
Sanoka, Promińskiego w Zaleszczykach dla Stanisła­
wowa, Paliwodę w Kossowie dla Tarnopola.

Wiedeń 11. marca. Wiener Ztg. ogłasza u- 
stawy, tyczące się zmiany noweli do ustawy prze­
mysłowej i budwy kolei Stryj-Chodorów.

Mentona 11. marca. Cesarz przyjmował księcia 
Waiji.

Sofja 11. m arca. Dziś zam knięte zostanie 
sobranie m ow ą tronow ą, w której książę poło­
ży szczególny nacisk na ekonom iczną i polity­
czną doniosłość zaw arcia trak ta tu  handlowego 
z A ustro-W ęgram i. W  ten sposób stworzono 
p rocedens, gw arantu jący  Bułgarji sam oistne 
praw o zaw ierania trak ta tó w  z obcemi państw a­
mi. N adto zapowie książę rychłe zawarcie trak ta ­
tów  handlow ych z innem i państw am i, w spom ni 
o odwiedzinach kró la  serbskiego i wyrazi na­
dzieję, że odwiedziny te b ęd ą  początkiem  b ra ­
terskiej zgody między obom a narodam i sło­
wiańskimi.

do —■ —. rzepak zimowy od — — do — . —, 
jesienny od —•— do — ' —, na maj od —. — 
do — ‘— .

Spirytus. Od 16*75 do 17 25, na m arzec od
— •— do —•— .

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 356*50, W ęg. 
Kredyty 391*50, Anglobanki 153*50, W iedeński 
„Bankverein“ 250*50, Unjony 282*50, Laender- 
bank 228 50, Sztacbany 339*50, Lombardy 
88* —, Elbethale 266* — , Kolej północno-zachodnia 
265* — , Tytuniowe 133* —, Rinna 233* — , 
Alpiny 80*80, Renta majowa 100*35, W ęg. 
renta koronowa 98*80, Losy tureckie 43*25 
Marki niemieckie 58*75.

Telegramy giełdowe I targowe.
Wiedeń 11. marca.

Targ zbożowy. Pszenica na wiosnę od 8*29 do 
8*31, na jesień od — .— do —* —, na maj- 
czerwiec od 8*22 do 8*26, owies na wiosnę 
od 6 27 do 6*29, na jesień od —*— do 
— * — , kukurydza od 4*10 dó 4*25, na 
lipiec-sierpień od do — . — , żyto na
wiosnę od 6*85 do 6*87, na jesień od —* —

Berlin 11. marca. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 224*50 (357*06),
Sztacbany 144*60, (339*66), Lombardy 38* —
(88*64), Disconto 202*60. Usposobienie silne.

Frankfurt 11. marca. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane 
cyfry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane Wiener Paritdt). Kredyty 303*25 
(358 38), Sztacbany 293*25 (340*30). Lombardy
77*12 (88 98). Laura — *—, Harpener — *—, 
Disconto 203*10. Usposobienie silne.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 11. marca 1897 r.

HOTEL ZORZA. J. ks. Jabłonowska z Bursztyna. 
K. Russauowski z Królestwa. Pol. S. Gieński z Wodnik. 
J. Kellermann z Kańczugi. T. Krzemiński z Mircza. A. 
br. Popper, dr. G. Rohu, H. Rudno-Rudziński, L. Kriser, 
P. Keller z Wiednia. B. Meisel z Seletyna. E. Prócz 
z Radowiec. M. Anseluimo z Dąbrówki. K. Behrens z 
Hamburga.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Kalosze i Płaszcze gumowe
polecają na teraźniejszą porę

M O T Y L E W S K I  i K R Z Y S Z K O W S K I
LW ÓW

plac Marjacki I. 6, obok Hotelu Francuskiego.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 8, 
kupuje I sprzedaje W8zelkle papiery wartościowe, losy 

I monety po najkorzystniejszych oenaol

PRO M ESY
do ciągnienia 1. kwietnia 1897

na losy regulacji Cisy po 3 zł. 25 ct. wraz ze stemplem.
Główna wygrana 200.000 .koron.

Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 
dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą­
czenie 20 ct. na portoijum.

c o  JQ*

* i
■P* i ?
S T  -

OD

l

11 Odróżniajcie prawdę od blagi
Dwa medale zasługi otrzymał 8. W. Nlenojowskl 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych! — 
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po­
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papierń egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Niemojowskiego 11 Wszędzie 

do nabycia.

Jako dobrą i pewną lokację
polecam y:

41/J°/o listy hipoteczne 
4°/0 listy hipoteczne koronowe 
5°/„ listy hipoteczne premjowane 
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiego 
4 ’/,°/0 listy Banku krajowego 
5°/0 obligacje Banku krajowego 
4°/o pożyczkę krajową 
4°/0 obligacje propinacyjne 
I wszelkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po najdokadnlejszym 
kursie dziennym.

KANTOR W YM IANY
c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

a * -  Kantor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 1700 1—?

* * * Zdrój Konstantego * *  *

>>
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W kaszlach, chrypce, katarach 
szczęki i nosa z mlekiem lub 

bez do picia.

Najsmaczniejsza i najzdrowsza 
szczawa. 658 1—5
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* * * Johannisbrunner * * *
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KAPELUSZE i CYLINDRY
najnowsze fasony P. C. Habiga

otrzymał

Marcin Muller
plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego.

Właściwy reprezentant gorzkich wód (V. med. oddział 
ogólnego szpitala, Wiedeń).

M a  woda FRANCISZKA JÓZEFA
jest najlepszą w tym rodzaju i wszędzie do nabycia. Dy­

rekcja w Buda-Peszcie.

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych 
i narządu moczowego

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz na klinikach w uniw. w*Wiednin, Berlinie i Paryżu

O P E R A T O R



DZIENNIK POLSKI z dnia 12. Marca 1897 r.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite
po L%, ren ta  od wyrazu.

Dządca posiadający studja rolnicze, dłuż- 
a  szą praktykę, poleca się. Mirski, Stryj 
Sokoló™

tfamisnica dwupiątrowa do sprzedania 
Zimorowicza. Wiadomość p. Niżałow- 

ski, Hotel Źorża. 139

Zamiana poczty z dochodem 2.700 złr. 
z własną realnością na mniejszą nie 

kombinowaną przy dobrej komunikacji 
potrzebny kapitał do 4.000 złr. Wiado­
mość : Krokowski, Lwów, Chorążczyzna 15.

Administrator folwarku w sile wiekn, 
rzutki, energiczny, hodowca bydła, 

wedle nowszych zasad biegły w uprawie 
roli i kartofli na wielką skalę, poleca się. 
A. L. poste restante Bołszowce. 137

Kucharz I cukierń z dobremi świade­
ctwami, lat 40, żonaty, bezdzietny, 

poszukuje posady w kraju lub zagranicą. 
Adres: P. Koneczna, Długosza 23.

rurman raegły w swej służbie tak w uleź­
li dżaniu koni pod wierzch, jak w za­
przęgu, żonaty, wieku 36 lat, mogący się 
wykazać chlubnemi świadectwami z do­
mów magnackich, poszukuje odpowie­
dnie,, posady. Łaskawe oferty: T. Si oka 
w Pacykowie p. Stanisławów. 144

Kasyno miejskie w Jarosławie
poszukuje od 1. kwietnia b. r.

lokaja z żoną, dobrą kucharką.
Zgłosić się w Zarządzie.

Piękność niezawodną
otrzymuje się przez użycie Kremu twa- 
rzawea* I bydła benzoesowego J. Wi­
śniewskiego, magistra farm acji, które 
usuwają w przeciągu kilku dni piegi, 
liszaje, wągry i wszelkie wyrzuty skórne 
czyniąc płeć piękną białą do najpóźniej­
szej starość". Skład v aptece Wgo Haya, 
ulica Kaimierzowska 1. 26, we Lwowie 
uprasza się wyraźnie żądać Kremu Wi­

śniewskiego cena 60 ct. za słoik.

Płótna, bieliznę stołową, ręczniki, 
chusteczki, dreliszki i t. p.

własne wyroby
sprzedaje po cenach fabrycznych

Krajowe Towarzystwo ttacEe 
„ P rz ą d k a ”

w swym świeżo urządzonym składzie
wo Lwowie, przy ulic Kilińskiego I. 2.

Zamówieni" z prowincji prosimy nad­
syłać wprost do Krosna. 1000

Irrytacye Piersiowe
KASZLE 
FLEGMY . 

BEZSENNOŚĆ
|r*ryi, 28, ul : Brgśre

m  r TOWIK 
w Aptek! P P .  K tk o - 
lasoha, W  iw W - 
■lcl«go, E hrbara , 

Raok-ira
i Krzyżanowskiego.

Dodatek p. t.

„Galizische Revue”
zawierający wiadomości lokalne, z towa­
rzystw i z dziedziny sztuk' będzie co 
tygodnia raz dodawany do dziennika 

wiedeńskiego

N enes
W iener

Poszczegjme egzemplarze odbierać można
w p ią te k  b e z p ła tn ie

w biurza dzienników L. Plohna Lwów, 
Karola Ludwika 9, gdzie także przyjmuje 

się dla Lwows prenumeratę.
Z prowincji prosimy o podanie adresu 
kartką korespondencyjną, a wyślemy nu­

mer bezpłatnie i franko.

A dm in istracja  dziennika

NEUS WIENER JOURNAL
Wien, I. Schulei-trasse 9.

Inseraty do tego dodatku — jedyn a , 
sp o so b n o tć  in g ero w a n ia  d la  
n ie m ie c k ie j  p u b lic z n o śc i u
n a s  — przyjmuje biurc P l o h n a  we 

Lwowie bardzo tanio.

HERBATĘ
aromatyczna uznam za najlepsza

poleca

■ryderyk Schubuth
Lwów, Rynek 1. 45 

pół kilo Congo . . . . z ł .  1.90
„ „ Souchong . . zł. 2 i 2.30
„ „ zbiór majowy . . zł. 3 .—
„ „ Kaisow . . . .z ł .  4 .—

Okruchy herbat pół kilo zł. 1.50, 
1.80, 2.30.

Opakowania nie zalicza się. Cenniki 
opłatnie. Rok założenia 1789.

Dr. Sydon Friedberg
adwokat w Dębicy

poszukuje koncypienta
ii56 (katolika).

N a k ła d e m

Księgarni f . Znkerkanflla w  Złoczowie
wyszła już 1253 1—2

USTAWA ZASADNICZA 
o Reprezentacji Państwa

i

Ordynacja wyborcza Rady Pabstw a
z  u w zg lę d n ie n ie m  n a jn o w s z y o h  re f o rm ,

wraz z Dodatkiem I . : Wykaz okręgów 
wyborczych w Galicji i na Szląsku z do­
łączeniem Dodatku II.: Okręgi wyborcze 
klasy e) z miast i powiatów sądowych 
złożone na mniejsze obwody wyborcze.

Ustawa o prawie zgromadzania się.
C e n a  e g ze m g l. b ro s z u ro w a n e g o  60 ct.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod g w a ra n c ją ,  
w szkole kroju Eu g e n j l  W e c k e r ó w n e j ,
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na stanink 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówieni l na prowincję uskutecznia się 
odwrotną pocztą.

Uwagi godne!
W ysyła tow ary  kolonialne, połu­

dniow e, p ro d u k ta  węgierskie: 
sm alec słonina, w ina, śliwki i 
pow idła (węgierskie i Bośniackie) 

w  cenach dziennych. 
Cenniki hurtow ne w ysyłam  fran ­
ko, zlecenia odw rotnie w ykonane 

uskuteczniam .
Upraszam o łaskaw ą pam ięć i 

pozostaję 
z pow ażaniem

T jom asz G u r o w i c z
IV, Bastya utcza 20 sz.
1155 dom  w łasny i _ ą

B u d a  p e 8 z t .

niezrównanej dobroci wzmacniająca wód­
ka prawdziwa żytnia

II
flaszka 1 zł., pół flaszki 50 centów.

Do herbaty sta ry  ru m  b rem -
S k i  znakomity, oraz dobre wina stoło­
we, austrjackie, węgierskie i francuskie 
poleca po najtańszych cenach jedynie 
znany z taniości handel korzenny

Leonarda
S o l e c k i e g o
1254 W E LW OW IE i _ i o

Batorego liczba 2.

1894, własnego chowu, łagodne, 
dostarcza od 56 litrów wzwyż, 

białe litr po 24 ct., czerwone po 26 ct.

Benedykt Hertl
właściciel dóbr, zamek Gclitsch przy 
568 1—? Gonobitz w Styryi.

Szukam
dzierżawy folwarku
okoto,_250 morgów urodzajnej gleby, z do­
bremi budynkami i domem mieszkalny nu 

w pobliżu miasta lub koleji.
Zgłoszema: T. P e lc ,  w Rzeszowie.

Pare

poszukuje właściciel realności

Ulica Głęboka liczba 3.

Z tegorocznego wiosennego zbioru, 
przew yborne w  smaku i zapachu

HERBATY
chińskie

a mianowicie: ‘/a W. zł.
Nandzyn czarna m ocna........................ 3.20
Souchong czarna łagodna . . . .  2.80 
Congo bardzo dobra familijna . . 2.—
Okruchy herbaciane bardzo dobre . 1.70 
Wysiewki „ „ „ . 1-50

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie, w R ynku  l. 42.

Leśnictwo Zassów pod Czarną
T a d eu sza  lir . L u b ie ń sk ie g o

poleca do kuttur wiosennych niżej poda­
ne: Nauiona i sadzonki leśne, drzewka i 
krzewy parkowe i owocowe, tudzież ro­
śliny pnące, trwałe, po cenach najniższych:

Nasiona badane przez krajową stację 
botaniczno-rolniozą w Dublanach. Ceny 
podane w centach za 1 funt =  50 dkgr.: 
Jodła 45, modrzew 90, sosna zwycz. 140, 
czarna 160, amerykańska 450, świerk 100, 
akacja 30, brzoza 25, głóg 20, jawor 30, 
jasion 20, klon 30, olcha czarna 40, ol­
cha biała 85, wiąz 50, żarnowiec 40. 
Przy znacznym odbiorze rabat.

Sadzonki leśne różnego wieku i wyso­
kości: Jodła, modrzew, sosna zwyczajna 
i czarna, świerk, akacja, buk, brzoza, 
Cierń (głóg na żywopłoty), dąb, iglicznia, 
jawor, jasion, klon, olcha czarna, orzech 
czarny, wiaz i żarnowiec. Zapas z góra 
20,000.000.“

Drzewka parkowe: Cis, cyprys, jodła
Dougl. zielona i szara, jodła normandzka 
i balsamiczna, modrzew, miłorząb, sosna 
zwyczajna, czarna i amerykan., świerk, 
tuja, akacja, bożodrzew zwycz. i czerwo­
ny, brzoza, dąb czerwony, cierń Chryst., 
grab, iglicznia trójkolczasta i bez kolca, 
jasion zwyczajny i szary, jawor pospobty 
i kalifornijski, jarząb zwycz. i ameryk., 
kasztan posp. i różowy, klon posp., je- 
sienolistny, tatarski, czerwony i purpuro­
wy, lipa szerokolistna i kamienna, morwa 
biała i czarna, olcha czarna, orzech a- 
mer., platan wschodni i zachodni, sur­
mia wspaniała, topola srebrna, włoska, 
kanadyjska i osika, wiśnia turecka, wiąz 
drobnolistny, szerokolistny i ameryk. Za­
pas 500.000.

Drzewka I krzewy owocowe: Agrest, 
czereśnia, grusza i jabłoń dzika, jabłko 
rajskie, kasztan jadalny, leszczyna, mali­
na, porzeczka, orzech włoski, śliwa wę­
gierska i mirabolanka, wiśnia czarna. Za­
pas 20.i(00.

Krzewy: Akacja krzew, bez turecki, ba- 
charis, bukszpan, ceanotus, dereń, fonta- 
nesia forsytia, grochowirk. indigo, jało­
wiec, wirg i piramid, kalina i korzennik, 
koronilla, kruszyna kwaśnica posp. i 
czerw., mahoń, porczelina, przyczepnik, 
ptasi dziób, róża szwedzka, u miska i 
dzika, tarnina, tarnina posp. i japońska, 
tulipowiec, truszczelina, tysiącznik, wrzos, 
złotokap alpejski, żylistek biały i karbo­
wany. Zapas 50.00C. 1240 1—19

Rośliny pnące trw ałe: Konkornak fajka, 
podwójnik, pętlica grecka, pięcioliść, trąb- 
kowiec, wino dzikie i szlachetne.
S z u z u g o ió w e  c e n n ik i z  o p ise m  w y n ie n io n y c h  g a ­
tu n k ó w  i sp osob em  u p ra w y  p r z e s y ł a m y  o p ła tn ie .

Z wysokim szacunkiem

Zarząd leśny w  Zassowie pod Czarną,
o. p. Z a s s ó w ,  s t .  k o i. i te le g r .  C za rn e .

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa
wedle dasn  środkowo-enropejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. maja 1896 r. 

Pociąg godzina Przyohodzl do Lwowa: Pociąg godzina odohodzl ze Lwewa:

■bobowy 
■ » 

tnięszany
»

99

H

99

pospiesz.

pospiesz.
»»

osobowy
»

tnięszany

Noc
osobowy

99

pospieszny
osobowy
pospieszny

99

99

osobowy

pospieszny

7.28 z Suczawy i Czemiowiec
7.46 z Podwołoczysk i Brodów w Podzamcza
7.50 z Janowa
8.— ze Stryja i Ławocznego
8.07 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 
8.15 z Sokala i Jarosławia przez Rawę
8.55 z Krakowa w poL z N. Sączem, Jasłem i Rawą 
1.80 z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem,

Zagórzem i Cbyrowem 
’ 1.85 z Janowa
1.51 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Ghy- 

rowem i Stanisławowem 
2.01 z Suczawy i Czemiowiec 
2.25 z Podwołoczysk i Brodów w Podzamczu 
2.40 z Podwołoczysk i Brodów na  dworzec głf wny
4.55 z Podwołoczysk i Brodów w Podzamczu 
5.20 z Podwołoczyk i Brodów na dworzec główny 
5.45 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem

6.13
6.55 
8.45 
9.30
9.55 
9.50

10.05
10.1

12.11

5.101

z Suczawy i Czemiowiec 
z Krakowa w połącz, z Rozwadowem 
z Krakowa
z Krakowa w połącz, z N. Sączem i Rawą 
z Suczawy i Czemiowie na dworzec główny 
z Podwołoczysk i Brodów w Podzamczu 
z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł. 
z Skolego i Stryja w połącz, z Chyrowem 

i Stanisławowem 
z Ławocznego i Stryja w pot. z Chyrowem 

Stanisławowem 
z Krakowa w połącz, z N. Sącz Jasłem

pospieszny 6.08 
6.10 
8.40 
9.05 
9.15 
9.30 
9.35

mięszany
»ł

osobowy

9.48
9.55

10.25
pospieszny 2.06 

, '  2.19
osobowy 2.45 
pospieszny 2.50 

3.05

do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
do Czemiowiec i Suczawy 
do Krakowa w poł. z N. Sączem Rozwadowem 
no Janowa
do Bełżca w poł. Sokalem i Jarosławiem 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
do Stryja i Skolego w połącz, z Chyrowem 

i Stanisławowem 
do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
do Krakowa w połączeniu z Jasłem 
do Czemiowiec i Suczawy 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn, 
do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
do Czemiowiec i Suczawy 
do Krakowa w połącz, z Rawą i Chyrowem 
do Stryja i Skolego

Noc
osobowy

mięszany
osobowy
mięszany
osobowy

•
pospieszny

osobowy

pospieszny

6.45

7.05
7.22
7.50 

10.15 
10.45 
11.—

11.12
4.50

5.22
5.55

do Krakowa w połącz, z Nowym Sączem, 
Zagórzem i Chyrowem 

do Sokala i Jarosławia przez Rawę 
do Stryja i Ławocznego 
do Janowa
do Czemiowiec i Suczawy 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gL 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwado­

wem i Nowym Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwa­

dowem i Nowym Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł.

L. Lusera plaster dla turystów! f
P e w n i e  i s z y b k o  d z ia ła ją c y  
ś ro d e k  p rz e c iw  n a g n i o t k o m  
e  d o I s k  o m , t .  z .  tw a rd e j 
s k ó r z e  n a  p o d e s zw ie  i p ię ­
cie , p rz e c iw  b r o d a w ­
k o m  I w s ze lk im  t w a r ­
dym  n a ro ś lo m  s k ó ri '  ^
S k u te k  p o r ę c z a  s 

Do n a b yo ia  
w  i p t e k a o h .  y

- a F

Liczno uznania 
le ż ą d o  dyspozycji

w g ł ó w n y m  
składzie 

r o z s y ł k o w y m

/  APteka
Id. Schwenka

/  w P°d Wiedniem.
/  Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 

/  każdy przepis użycia i każdy pla- 
/  ster zaopatrzony jest obok stojącą 

'  marką ochronną i przepisem: należy 
przeto baczyć na to i falsyfikaty zwra­

cać napowrót.
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Z iem ia  św ięta
Przewodnik po Palestynie

wydał 0. N o r b e r t  G o l i c h o w s k i  zakonu 00. Bernardyiidw,
Lwów 16° str. z rycinam i i m apą Palestyny.

Cena tylko 3 złr. 50 ct.
Do nabycia u autora w klasztorze 0 0 . Bernardynów we Lwowie.

W literaturze polskiej nie było jeszcze takiego dzieła, jakie wydał O. Norberj 
Golichowski, który bawił przeszło 6 lat jako misjonarz apostolski w Jerozolimie. 
Osoby, które z1 iedzały Ziemię świętą, znajdą najpiękniejsze odświeżenie wrażeń 
odebranych, zaś pątnicy do Palestyny mają w tem dziele znakomitego przewodnika, 
wreszcie inne dowiedzią się, co się tam dzieje.

Odczyt o ziemi świętej
m iany w Czytelni katolickiej we Lwowie przez O. N orberta  Goliclio wskiego.

Cena z oplatną przesyłką pocztow ą 23 ct. — Czysty dochód na 
rzecz m isji w Ziemi świętej.

Obie prace O. N orberta  Golichowśkiego polecam y gorąco czy­
telnikom .

Za nadzwyczajne zasługi premiowana:
w  P a ry iu  

w  St. G allen 
w  O łom uń cu 
w  W e n e c ji 
w  W ie dniu 

w  B e rlin ie  1896

w  B ru k se li 
w  St. G llle s  

w  A u ssig  
w  B e rn ie  

w  W ie d n iu  
w  B e rlin ie  1896

c. k .  w y łą c z n ie  u p rz y w ile jo w a n a
Najwyższe odznaczenie * krzyż honorowy* w Brukseli i Wenecji.

ZYGMUNT FLUSS
we Lwowie, Wiedniu, Bernie, Pradz.e, Budapeszcie 

i Krakowie 1241 1—8
N a g ro d zo n a  z ło ty m i m e d a la m i.

P ie rw sza największa galicyjsko-czeska i m orawsko-szląska
sztuczna

farbiamia parowa, apretura i pralnia chemiczna
( N c tta y a y e  fra n ę a is ) .

(Maszyny parowe, elektryczne oświetlenie).
Męska, uamska i dziecinna garderoba pruta lub cała

jakoteż uniformy, pokrycia na meble, dywany, firanki, prawdziwe 
koronki itd. poleca się P. T. Publiczności do wykonania wszystkich 

w ten zakres wchodzących robót.
Działalność nieprześcigniona przy tanich cenach. 

FABRYKA i BIURO: Berno, Zeile 38. — Telefon 576 I 213. 
Własna filja fabryki dla

Lwowa tylko ulica SyKStuska liczba 26.
F lIJa  f a b ry k i  w  K r a k o w ie  ty lk o  ul. Ś w ię t o k r z y z k a  lic zb a  7.

S p e c ja ln u ś ó l F a rb o w a n ie  a u k le ó  Je ó w a b n yo h  i s tru s ic h  p ió r  a la  P a ria .

Miejsca zamówień we wszystkich większych miastach. 
Zamówienia z prowincji załatwia się natychmiast. 'W

C. L P. FLECłTA SYNOWIE
Berlin A.

Od roku 1859 specjalna fabryka dla

gatrow tarłakawych
i

Z ł o t y  m e ó a T p a ń s tw c w y . !lfi ObfĆllkj [IFZBW&. z t o t y  m edal p a ń s tw o w y .

Na wszystkich obesłanych wystawach otrzymała pierwsze nagrody.

• Jeżeli k to  kaszle w  sposób rozpaczny 
niech ty lko zażyje P asty lek  G eraudel’a. »

Dosyć je s t raz spróbow ać żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK 6ERAUDEL’A
N ieom ylnych  w  leczen iu  N ieży tu , K aszlu nerw ow ego. Zapalenia 

opłucnego, C hrypk i,Z akatarzen ia , I ry ta c y i p iersiow ej A stm y, eto
N iezbędnych  d la  osób k tó re  zby teczn ie głos u trudza ją .

Bardzo użyteczne dla Palących.
Pudełko zew ierające 72 P asty lek  i iposób zażyw ania takow ych: we 

Lwowie, w  aptekech PP. M ikolascha.W ew iórskiego, K rzyżanow skiego, 
R uckera, E h rb a ra ; w  K rakow ie, w  aptek . PP. W iszniew skiego, Redyka 
i T ranczyńskiego; w Poznaniu , u P. Glahisza i w ('zerw onej aptece, etc.

K upujem y i sprzedajem y wszelkie papiery w artościow e jak :

renty państwowe, iisty zastawne, akcje, losy, 
monety zagraniczne

po nąjumiarkowańszych cenach
Polecam v

P R O M E S Y
na losy do najbliższych ciągnień

ORYGINALNE LOSY
pojedyncze lnb grupami na SPŁATY MIESIĘCZNE jak najtaniej; po złoże­

niu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.

Towarzystwo bankowe i kantor wymiany

SCHELENBERG & KREYSER
Lwów, plac Halicki 1.

Ważne dla pp. Przemysłowców, Rolników i Przedsiębiorstw Pudowy!

E. iSka
w Ottynii

między Stanisław ow em  a K ołom yją.

1198 1 - 9

F a W a  maszyn 1 l o t l ó i  p a r o i  y f l ,  o f l l e w a r i  żelaza,
Fabryka parkietów i deszezulek dębowych. 

Zatrudnia 400 robotników krajowców.
Dostarcza urządzenia dla wszelkich gałęzi krajowego przemysłu

jako t o :
Rafinerji nafty, głębokich wierceń i kopalnictwa naftowego, tartaków parowych, 

gorzelń rolniczych, fabryk spi rytusu i t. p.
Dostarcza potrzebne aparaty, maszyny i kotły parowe, transmisje, pompy, maszyny

i narzędzia rolnicze.

Dla przedsiębiorstw budowy kolei i prywatnie budujących
Słupy z żelaza lanego, słupy pod rynwy, żelazne kute konstrukcje, rury odchodowe, 
zapory kanałowe, żelazne schody, tory kolejowe, wózki kolejowe, składy kół, wyciągi

czyli windy do budowy.
Odlewy w żelazie i metalu podług własnycu i nadesłanych modeli. 

Pierwszorzędne referencje i najlepsze świadectwa wybitnych osobistości w kraju mamy
do dyspozycji.

Wszelkie rekonstrukcje i naprawy jak najtaniej.
Ceny umiarkowane.

Śm ierć m yszom  i szczurom !

Jedyna niezawodna trucizna
NA SZCZURY, MYSZY DOMOWE I POLNE.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym  
celu używanie. Działa trująco tylko na 
gryzonii (g lires): szczur, mysz, królik, 
i tp . ; dla ludzi i zw ierząt domowych jak 

pies, kot, drób itp. nieszkodliwa.
Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 i 

złr. 1. pocztą o 16 ct. więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. 2193 1—?
Skłao I laboratorjum przetworów chem.

JANA MICHNIKA
mag. farm.

w  B o c h n i .
1 kl. trucizny zł. 2. — 4Va kł. 7 zł. 50 ct.

Hurtowny skład na L wów : L. WŁODEK, 
ulica Hetmańska 1. 4. — A pteki: Kań­
czuga, Medenice, Mielnica, Przemyśl. B. 
Lepiankiewicz; Rawa Ruska, Sokal, Wa- 
ręż Wojniłów. — Szląsk : Bielsko: S. Gut- 
wiński; Jaworze. A. Janicki.

JAN JARZYNA
jnbiler i złotnik

we Lwowie, Dlac Marjackl
poleca

swój bogate zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

po najniższych cenach.

Wyrabiane od roku 1882,
odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygieniczno-lekarskiej

we Lwowie w roku 1888.,
zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane przez 

największe znakomitości lekarskie, jak
D ra G. von B rauna, prof. Spaetha, prof. d ra  Draschego, d ra  Lorinzera z Wiednia, 

D ra Biesiadeckiego. d ra  Jandę, d ra  Opolskiego, d ra  W eigla, d ra  W idm anna, 
d ra  E dw arda Sawickiego, d ra  Ziembickiego ze Lwowa,

Prof. d ra  Korczyńskiego i prof. d ra  Jakubowskiego z Krakowa,
G. k. radcy sanitarnego p rym ar. d ra  ^Wolana, d ra  Strzeleckiego, d ra  Stockloewa

w  Czerniowcach i w. i.

WINA LECZNICZE

$

$
©

$
©

w ćw ierć-litrow ych flaszkach z kieliszkiem, j  ak

Wino chinowe zł. 1*50, Wino chinowo-źelaziste zł. 1‘50, Wino rzewie- 
niowe (ruiabarbarowe) zł. 1'50, Wino pepsynowe zł. l -50, Wino pepto­

nowe zł. T50, Wino Condurango zł. l -50.

G ł t w  skład na Galicję f  a n t a  PIOTRA IIKOLASCHA f  6 Lwowie.
We L w o w ie  i na  prow incji we wszystkich renom ow anych aptekach.
Skład jłń w n y  w  Krakow ie u pp. aptekarzy F. Gralewskiego i Wiszniewskiego. 
W  Wiedniu dla Austrji, W ęgier i państw ościennych u p. W . Maagera, III. H eum ark t 3.

Wystrzegać się naśkwlowiiictw i podrabiali, bacząc na 
markę ochronną i własnoręczny podpis, do każdej flaszki 
dołączony. tooe a i-?

R edak to r odpowiedzialny A dam  K rajewski. P ap ie r z fabryki czerlańskiej. Z D rukarni K. B udw eisera pod zarządem  Ludw ika Ringela.


